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O NIEDOKŁADNOŚCI I O NIEKTÓRYCH W ADACH

N A SZEG O  G O S P O D A R S T W A .

IK ro  s p o d a r st wo w  ogólności u  nas postąpiło , ale się znaj­
duje w  największej części w  stanie przejścia ku lepszem u; 
w  jednych miejscach przebyło w iększą połow ę drogi i zmie­
rza  ku osiągnięciu celu; w  innych zaś miejscach (a takich 
daleko więcej) zaledwie w  pierw szem  i najtrudniejszem  
stadium  mocuje się i walczy z przeciwnościam i. —  Przeci­
wności te  w  pew nej części są zew nętrzne, w  drugiej zaś 
w ew nętrzne , to jest: do zewnętrznych liczyć m ożna brak  
kapitałów  i k redy tu , częste niespokojności, na k tó re  kraj 
nasz wystawiony, n iepopłata produktów  i t. p.; do w ew nę­
trznych zaś złe użycie kapitałów , błędy w  urządzeniu i 
w  założeniu gospodarstw a, brak zdolności i usposobienia 
w  właścicielach lub rządzcach, złe wykonanie przez rządzców 
i robotników  jakiegokolwiek urządzenia. Głównym przed­
miotem niniejszej rozpraw y będzie wyjaśnienie i wykazanie 
błędów  w  urządzeniu i w  założeniu gospodarstw a, w  złem  
użyciu kapitałów , — boć to  grzech pierw orodny i najg łó­
w niejszy, którego następne niedokładności i wady są tylko 
prostóm  następstw em , lub też przypadkowym dodatkiem.

Lata około 1820 (niewiem dokładnie które) sprowadziły 
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tak nizkie ceny zboża dosyć długo trw ające, że się gospo­
darze koniecznie oglądać musieli za inncmi źródłam i docho­
du, gdyż żyto zeszło do nadzwyczajnój ceny 12 srebrników , 
czyli 2  zlot. 12 gr. poi., za w ierteł, i trzym ało się długo 
w  cenie 4 złotych za w ierteł. Od teg o  czasu datuje się 
przejście do innego trybu gospodarstwa raz przez upow sze­
chnione zaprowadzenie gorzelni, wypalających z kartofli spiry­
tus ; pow tóre, przez zaprowadzenie cienkich owiec i przez po­
większenie w  ogólności chowu owiec. Te dwie gałęzie przem y­
słu  gospodarskiego zmieniły całkiem  postać dawnego gospo­
darstw a ; ani rozpowszechnienie gorzelni z kartofli w ypalają­
cych w ó d k ę , ani pom nożenie chowu owiec, niem ogło się 
zgodzić z trzypolow ćm  gospodarstwem  i z jednem  polem 
czystego ugoru ; —  rolnicy parci tą  koniecznością zaczęli 
albo modyfikować Irzypolowe gospodarstwo, obsiewając ugór, 
albo rzucali się do now atorstw a, przez Tliaera z Anglii do 
Niemiec w prow adzonego, to jest: d o  p ł o d o z m i a n u .  An­
glia jest ojczyzną płodozm ianu, i można m ów ić dotąd przez 
żadne inne kraje rolnicze ani w  tćm  popraw ioną, ani wy- 
ścigniętą niezostała. —  U nas w yobrażenia o zmianie p ło ­
dów, o rotacyi pól, o sztucznych pastw iskach, krzew iły się 
zwolna albo za pośrednictw em  N iem ców, lub przez m ło­
dzież naszą w  Móglinie u  Thaera, lub u  innego słynnego 
gospodarza kształconą. W ażna ta  reform a, najważniejsza 
może w  dziejach A gronom ii, bo od czasów Rzymskiego 
państw a*) aż do końca l8go wieku, system trzypolow y w  ca­
łe j Europie ciągle był panujący i do dziś dnia m o ż e  t y l k o  
w  p o ł o w i e  u s t ą p i ł  p o l a  p ł o d o z m i a n o w i ,  — u nas 
od la t trzydziestu się rozpoczęła i ciągle się odbyw a, w y­
jątkow o tylko w  niew ielu gospodarstwach się odbyła i by­
najm niej nie j e s t  d o k o n a n ą .  —  Zdawać to  się może 
przesadzone tw ierdzenie, ale ja  u trzym uję , że prócz może 
kilkunastu gospodarstw  płodozm ian nigdzie dokładnie u

") Karó l  W ielki sw oim  u rzęd n ik o m  n ak azy w a ł  zaprow adzanie  
i rzypolowego gospodars tw a,
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nas niezostał przeprow adzony; a jednakie trzypolowe go­
spodarstw o zaczyna już należeć do w yją tków , jestto  już 
niejako wstydem  mieć trzypolow e gospodarstw o, tak jak 
każdy z młodszych gospodarzy lubi się popisywać z swoim 
płodozm ianem , tak każdy z starszych gospodarzy wstydzi 
się zachowania trzypolow ego gospodarstwa i zwykł m ów ić: 
„ m a m  j e s z c z e  w p r a w d z i e  t r z y p o l o w re g o s p o d a r ­
s t w o ,  a l e  w  n i e m  g o s p o d a r u j ę  d o w o l n i e  p o d ł u g  
d o w o l n e g o  p ł o d o z m i a n u ! ! “ —  — Otóż te  zaprow a­
dzone, a nie przeprow adzone płodozmiany, i te  dowolne pło- 
dozm iany, zrządziły niem ałą w  gospodarstw ie szkodę, na­
raziły  na stra ty  m ajątku, zachwiały u  w ielu w iarę w  p ra ­
w dziw ość zasad płodozm ianu, a rządzcom i robotnikom  dały 
pochop do niedow iarstw a w  ulepszenia nowe, przez młodszych 
zaprowadzone gospodarzy.

W  zaprowadzeniu płodozm iennego gospodarstwa dwa 
powszechne popełniono błędy: lód, że zaprowadzono pło- 
dozmian albo na fałszywych zasadach oparty i niekorzystny; 
2 re, że nieprzeprow adzono z całą ścisłością i punktualnością 
wszystkich szczegółów i wszystkich wym agalności, jakie 
z tak system atycznem  gospodarstwem , jak  płodozm ienne, nie- 
rozerw anie są powiązane, czyli innemi słowy, że częścią za­
prow adzono płodozmiany niedobre i niekorzystne, a częścią 
dobrych w  założeniu płodozm ianów  nieprzeprow adzono 
w  praktyce dokładnem  wykonaniem , tylko połowicznie i 
nieporządnie.

Jestto  w łasnością czyli ułom nością ludzką, że żadnej 
rzeczy od razu ludzie nie pojm ą, doskonale nie Wykonają, 
tylko błąkają się z początku po fałszywych drogach, nim na 
praw dziw ą natrafią. Tak się też dzieje z płodozm iennem  
gospodarstw em ; jestto  rzecz now a, niedoświadczona i mało 
znana; już zaraz z początku, gdy ledwo o tej reformie za­
słyszano, z całą zarozum iałością, niedouczonym czyli na pó ł 
douczonym ludziom w łaściw ą, rzucili się gospodarze do w y­
rokow ania o płodozm ianie, do zaprowadzania tej lub owej 
rotacyi i ogłaszania takow ej za najlepszą. Po doznanych



stratach i zawodach porzucili tacy gospodarze p ł  o d  oz m i an  
s t a ły ,  tylko rzucili się w labirynt i w  zupełny nieład, jaki 
sprow adza tak nazwane d o w o l n e  g o s p o d a r s t w o ,  na ża­
dnych nieoparte zasadach, tylko na jedynem  widzimisię go­
spodarza, czyli na jego przekonaniu o nieomylności swego 
zdania i swych doświadczeń. — Najliczniejsza klassa go­
spodarzy mieści w sobie niedow iarków  w  wszelką naukę, 
w  wszelką te o ry ą ; ci niedowiarkowie mają zawsze go­
tow ą odpowiedź na wszelką naukę , na wszelkie zasady, 
na wszelkie im robione Uwagi, a ta je s t :  „ n i e z n a s z
„ m ó j  w s i ,  m e g o  g r u n t u ,  p o ł o ż e n i a  m o i c h  r ó l ,  
„ t o  w s z y s t k o  s ię n i e d a  z a s t o s o w a ć  do  m e g o  g r u n -  
„ t u ;  i n a c z e j  n i e m o ż n a  g o s p o d a r o w a ć ,  t y l k o  t a k  
„ j a k  j a  u r z ą d z i ł e m  s o b i e  p ł o d o z m i a n ! “ (czyli in- 
nem i słow y: dzikie, dowolne gospodarstwo) i tym  podobne 
frazesa. Zrobili z tego tak rozpowszechnioną teo ry ą , iż 
w  końcu przychodzi do następnego w niosku: d o  n a j p r z e -  
w r o t n i e j s z ć j  z a s a d y ,  a ta je s t: ż e  co w i e ś ,  t o  i n n y  
p ł o d o z m i a n ;  k a ż d a  w i e ś  p o t r z e b u j e  o d m i e n n e g o  
p ł o d o z m i a n u ,  czyli innemi słow y: „ n i e m a s z  s t a ł y c h ,  
p e w n y c h  z a s a d  p ł o d o z m i a n u ,  n i e m a s z  n a u k i ,  n i e ­
m a s z  t e o r y i ,  t y l k o  j e s t  c z y s t a  e m p i r y a . “ Do tego 
rezu lta tu  dążyli i przyszli wszyscy gospodarze niedouczeni, 
brzydzący się wszelką nauką i niewierzący w żadne docie­
kanie, badanie i w  żadne pewniki naukowe. Słysząc takiego 
gospodarza rozprawiającego o tńj t a k  z n a c z n e j  o d m i e n ­
n o ś c i  j e g o  z i e m i  o d  w s z y s t k i c h  s ą s i e d n i c h  p r z y ­
l e g ł y c h  w s i, rozum iałbyś, że to ta  ziemia jego składa się 
z jakich skalistych szczątków, z molassy, z nagelllue, z leld- 
szpatu , z talku, lub innych okruchów  skalistych i przedpo­
topowych, nieprzyjaznych wcgetacyi. Gdzieżtam! będzie to 
poczciwa sobie ziemia średzka lub kościańska, mieszcząca 
w  sobie jednakow y lub cokolwiek odmienny stosunek gliny 
i piasku z spodem m arglu, który jest nieprzepuszczalny gdy 
m argiel jest gliniasty, czyli jak kto chce nazwać, gdy to jest 
glina m arglasta; a przepuszczalny, gdy spód składa się z pia-
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sku, z piaskowego, wapiennego, lub kwarcowego marglu. — 
Przepuszczalność lub nieprzepuszczalność, oto największa ró ­
żnica w  naszych gruntach! inną zaś różnicę bardzo dobrze 
możemy oznaczyć przez klassyfikacyą gruntu  podług przyję­
tych zasad bonitacyjnych. Różnica gruntów  naszych upra­
wianych jest bardzo m ała na pow ierzchni; prócz części 
z przegnicia ciał organicznych powstałych, czyli tak nazw a­
nych humusowych (po daw nem u), jestto  prosta mięszanina 
gliny, piasku i m arglu gliniastego. Niemasz u  nas n a  p o ­
w i e r z c h n i  żadnych w ęglanów w apna, tojest ani wapna, 
ani kredy, ani m arm uru, ani szpatu, ani siarczanów  wapna, 
to jest ani gipsu, ani szpatu gipsowego, ani magnezyi w kształ- 
iie  gruntu magnezyalnego i t. d., czyli jakkolwiek wszystkie 
te części m ineralne i w naszćj znajdują się ziemi, to  tylko 
w drobnej cząstce, ale nigdzie w  przemagającym do gliny 
lub piasku stosunku, nigdzie tak jak n. p. kreda w  Szam­
panii, jak  w apno w  okolicach Paryża, i jak  Feldszpat w  Danii, 
gdzie ten lub ów m inerał stanowi głów ną część składu po­
wierzchni. Odwoływanie się wieczne do różnicy nadzwy­
czajnej pomiędzy gruntem  jednćj a drugiej wsi, dowodzi jak  
najgrubszej niewiadomości o form acji pokładu naszćj ziemi, 
k tóra  będąc nap ływ ow ą, popotopow ą od Bałtyku do pod­
nóża K arpat, lub do ich odnóg, z m ałem i w yjątkam i jednej 
i tej samej jest natury  i m ało odmiennego składu. Najwięk­
szą u  nas różnicę stanowi w  w arstw ie urodzajnćj ziem i:

1) stosunek większy lub mniejszy gliny;
2) stosunek większy lub mniejszy humusu, czyli części or­

ganicznych przegniłych;
3) czy spód jest więcej lub mnićj w odę przepuszczający. 

Te trzy  w łasności stanowią całą różnicę kardynalną na­
szych uprawianych gruntów . P 0 tym usterku- o rozm aito­
ści gruntów  w róćm y się do głównego przedm iotu, tojest 
do teoryi płodozmianu. Mówiliśmy o rozpowszechnionóm 
niedow iarstw ie w  stale i pew ne zasady plodózm ianu; nic 
s'ę w świecie nie dzieje bez prawdziwej i istotnej przyczy 
ny , tak też i to rozpowszechnione niedowiarstwo ma bai
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dzo pewną i uzasadnioną przyczynę, a tą jest ta , że sama 
nauka, będąc początkującą, w przedmiocie plodozmianu da­
wała mylne i błędne zasady. Weźmy n. p. dziełko „o rol­
nictw ie“ jednego z najsłynniejszych naszych gospodarzy, a 
znajdziemy w niem kilkanaście formuł płodozmianów, któ­
re się wszystkie rozpoczynają od warzywa, czyli od karto­
fli na świeżym gnoju. W  ogólności wszystkie w tóm dzieł­
ku zalecane płodozmiany taką mają ko lćj:

1) Kartofle na świeżym gnoju;
2) jęczmień z koniczyną;
3) koniczyna, [albo z jednoroczną koniczyną, natenczas
4) koniczyna, w czwartym roku i ozimina];
5) ozimina,

i t. d.; albo tćż następną kolej:
1) Kartofle na świeżym pognoju;
2) stręki;
3) ozimina.

W  każdym nieomal płodozmianie zalecano naówczas 
sadzić ziemniaki na świeżym pognoju, a wypędzano oziminę, 
ten najważniejszy nasz produkt, na czwarte lub piąte miej­
sce, w  czwartym lub piątym roku po świeżym nawozie, i 
twierdzono, że ozimina będzie równie dobra po liściastych 
roślinach, tojest po koniczynie, lub po strękach, jak po świe­
żym naw ozie; — chociaż doświadczenie nauczyło, że tu pią­
ta, lub czwarta skóra jest niezmiernie cienka; gdy poprze­
dnio się trzy, lub cztery zdarło, czyli, że żniwo oziminy na 
pięcioletnim lub czteroletnim nawozie jest daleko mniejsze 
od żniwa na świeżym pognoju.

Już w r. 1841, będąc początkującym naówczas gospo­
darzem, powstałem z całą ówczesną moją umiejętnością go­
spodarską przeciwko teoryi, wyłożonej w wspomnianym dzieł­
ku: O rolnictwie, nakazującej główny pognój kłaść podkar- 

[ lofle, i w tym przedmiocie napisałem dwa artykuły w Prze­
wodniku rolniczo-przemysłowym: O n a j k o r z y s t n i e j s z e m  
u ż y c i u  m i e r z w y  p o d  o z i m i n ę  (Rok piąty No. 6. i N'o. 
15). Artykuły te wywołały w ówczesnym wydziale prze-
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m ysłowo-rólniczym tow arzystw a Gostyńskiego żywe rozpra­
wy i dyskussye; jedni byli mego zdania bezwzględnie, dru- 
dzy upatryw ali trudność w  urządzeniu płodozm ianu w  ten 
sposób, ażeby cały pognój przypadał pod oziminę; inni zaś 
Inonili teoryi mierzwienia pod k a rto fle , a siania oziminy 
w  czwartym  lub piątym roku  po oziminie. W praw dzie m a­
ło mając naówczas doświadczenia, niem ógłem  na wszystkie 
mi robione zarzuty dokładnie odpowiedzieć, ale zasady prze- 
zem nie wówczas wyrzeczone mogę dziś jeszcze pow tórzyć 
bez żadnćj popraw ki i zm iany; teorya moja odniosła w  p rak ­
tyce zw ycięztw o, chociaż bynajmniej nie przypisuję w p ł y ­
w o w i  m o i c h  a r t y k u ł ó w  tćj ważnej zmiany w  urządze­
niu zmiany płodówr.

Zasady w  tych artykułach wyłożone zawierały następne 
punk ta : , 1 ) W jakićjkolwiek kolei zbóż, w  jakim kolw iek 

„płodoz r ianie m ierzw a powinna być św ieżo, bezpośrednio 
„ t y l k o  pod oziminę po ło żo n a ; 2 )  ozimina najkorzystniój 
„ swiezy pognój wynagradza. — W iadom o je s t , iż rozkła- 
„dame się mierzwy, przegnicie jój roślinnych części, ulotnie- 
„nie gazów , tak jak  każda lerm entacya, r o d z i  c i e p ł o ;  
„wiadomo, iż m ierzw a najczynnićj rozkłada się w  pierwszym  
„roku pobytu swego w  ziemi, najwięcćj przeto w pierwszym 
„roku produkuje c i e p ł a .  To je s t praw da oczyw ista, k tó­
r e j  żaden gospodarz nie zaprzeczy, k tórej więc dowodzić 
„niepotrzebuję. Zapytuję się gospodarzy, któreżto rośliny 
„w naszym klimacie najwięcćj potrzebują ciepła do wm^e- 
„tacyi? Niezawodnie te , k tó re  najwięcćj z zimnem do w a ­
rz e n ia  m ają, czyli oziminy. Potrzeba im tego ciepła w p ó - 
m<Sj jesieni do roślinow ania, a nadewszystko po zimie; 
„w strzym ana tćż fermentacya m ierzw y w ciągu  tęgich mro- 
„zów, tem  silnićj się z rozta jem  rozpoczynać W tym to  cza- 
„sie najwięcćj roślinie potrzeba w ew nętrznego ciepła, kie- 
„dy powierzchnia ziemi tak  je s t zimną wilgocią pochodzącą 
r  roztaju  śniegu i lodów przesiąkła i rozrzedzona, iż ko­
rz e n ie  roślin  praw ie są obnażone, a wilgoć niem a gdzie 
„wsiąkać, bo głąb ' ziemi niżćj korzeni roślinnych jest je-
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„szcze zm arzła; kiedy w arstw a ziemi pod korzeniami się 
„znajdująca roztajając powoli wyziewa cały mróz z siebie 
,w  górną w arstw ę rodzajną; wówczas jakże dobroczynnie 
„działa to tchnienie ciepła około korzeni, powstające z fer- 
„mentacyi mierzwy, wywołanej promieniami słońca. Pozba­
w ia ją  tego dobrodziejstwa rośliny oziminne ci gospodarze, 
„którzy świeżą mierzwę przeznaczają pod takie rośliny, któ- 
„re w  n a j p r z y j a ź n i e j s z ć j  porze roku rosnąc, nietylko 
„niepotrzebują tego ciepła z rozkładania się m ierzwy po­
w sta jąceg o , ale którym  naw et częstokroć ciepło to jest 
„zbyteczne, a zatem  szkodliwe. Do takich gospodarzy, któ- 
„rzy ciepło mierzwy, potrzebne tylko roślinom  oziminnym, 
„m arnu ją , liczę tych w szystk ich , którzy świeżą m ierzwę 
„przeznaczają pod kartofle, warzyw a, jęczmień, groch, i t. p.; 
„a na trzeeioletnińj, lub czw artoletniej m ierzwie, sieją ozi- 
„miny. —  Są dzieła o rolnictw ie  z innych m iar bardzo g run­
to w n e ,  imionami bardzo poważnem i w  gospodarstw ie ozdo­
b io n e ,  k tóre  we wszelkich kolejach pto'dozmianu zalecają 
„sadzić kartofle na świeżój m ierzw ie i inne w arzyw a; a do- 
„piero po kartoflach groch, w ikę i t. p .; następnie zaś ozi- 
„m inę; lub le ż : 1) Kartofle na świeżej m ierzw ie; 2) ję ­
c z m ie ń  z koniczyną; 3) koniczyna; 4) koniczyna; 5) ozi- 
„mina bez mierzwy i t. d. Ja  zaś sądzę, iż daleko korzy- 
„stniej jest siać żyto na mocnym pognoju, a po życie sadzić 
„ziemniaki. Ziemniaki wynagradzają tylko w  części przez 
„paszę m ierzwę pochłoniętą, nigdy nie wynagrodzą je j do 
„tego stopnia, ile żyto , lub pszenica na św ieżym , mocnym 
„nawmzie, k tóre niezawodnie będzie bujne, w yrosłe i nabite. 
„Cóż zaś zdoła zastąpić słomę rzanną w  produkow aniu 
„m ierzwy? — Przez głęboką upraw ę kartofli dobywa się 
„znaczna ilość ziemi surowej, rodzajna zaś w arstw a rozrze­
d z a  się zbytecznie przez częstą upraw y i dobywanie karto ­
w i » t a k ,  że żyto, po wydobyciu kartofli niezwłocznie 
„zasiane, zawsze chybia. — Nie dla tego się żyto po zie­
m n iak ach  i Warzywach bezpośrednio zasiane zwykle nie 
„udaje, iżby rośliny te  rolę wycieńczać m iały , bo jako
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„liściaste nie tyle kosztują ziemię, ile kłosow e, a le , że rola 
„za nadto je s t rozrzedzona, czyli, jak  Błock nazyw a, orga- 
„niczny jej mechanizm nie jest usposobiony do wydania 
„natychm iast po sprzęcie jednej zaraz świeżej rośliny. Cze- 
„go najlepszym dow odem , iż żyto na kartoflisku świeżo 
„sprzątnionóm  będzie gorsze od żyta na kartoflisku prze- 
„szłoroczniem, k tóre  jeszcze po tem  p rzedp łód , czyli n. p. 
„zieloną wikę wydało. Ztąd też stary  doświadczony Block 
„w swojem dziele o rolnictw ie pow iada: ozimina nie prze­
s ta n ie  być najgłówniejszym  ziem iopłodem , jużto  z powo- 
„du ziarna i słom y, bez których obejść się niemożna, już- 
„leż dla tego, że pewniejszy i obfitszy rodzi plon. W  pło- 
„dozmianaeh dostaje się zwykle oziminie n i e o d p o w i e -  
„< n i e ,  c l i y b n e  stanowisko, bo nietylko siejemy je  po naj- 
„ większej częścią po przedpłodach, ale nadto ograniczamy jej 
„obsiew przyjętem  następstw em  innych płodów . —  Zgadza­
j ą c  się zupełnie z powyższem tw ierdzeniem  Błocka, u trzy- 
„rriuję, że powinniśm y naw oź, czyli siły naszego gospodar- 
„stw a, obracać głów nie bez ich rozdrabniania n a  c e l n y  
„ p r z e d m i o t  naszego gospodarstw a, a tern je s t i być na 
„przyszłość nieprzestanie z iarno , a przedew szystkiem : oz i -  
„ m c  z i a r n o .  Polskiego przeznaczeniem  dawnem  było ży­
w i ć  Europę i jeszcze długo niem będzie; wszystkie prze­
m y s ło w e  zakłady, produkow anie na zagranicę inw entarza, 
„zostanie dla naszej i następnej generac ji pojedynczą spe- 
„kulacyą mniej lub więcej chybną, a w  ogół przejść nie- 
„ mogącą.

„Nikt tej praw dy oczywistej obalić n iezdoła, że gnój 
„w drugim  roku  pobytu swego w  ziemi najwięcej ciepła, 
„najwięcej siły rodzajnej, niczem niew yczerpniętej, ziemi u- 
„dzieła; w  następnym bowiem roku  po wywiezieniu przy- 
„kryty będąc ziemią i roślinam i ozimemi, ulatnia się w w ierz­
c h n ią  w arstw ę ziem i, korzenie oziminy mieszczącą; nie­
w zru szo n y  po zasiewie oziminy żadną, upraw ą, nie jest w y­
s ta w io n y  na stratę swej siły przez ulotnienie. Przeciw nie 
»przy roślinach okopowych, ustawicznie obradlanych lub ob- 

Tom j. 2
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„hakiwanycli, nareszcie z ziemi troskliw ie wykopywanych, 
„tyle razy jest przew racany i obnażony przez ciąg sześcio- 
„latowych m iesięcy, że trac i na objętości i na sile, czyli 
„po prostu mówiąc, straw i się. — Nasiona chwastów, znaj­
d u ją c e  się w m ierzw ie, zapaskudzają ro lę , kiedy m ierzw a 
„wywieziona jest pod latowe rośliny, n. p. pod groch, pod ję ­
c z m ie ń  i pod kartofle, gdybyśmy ich w  tych ostatnich ob- 
„radlaniem nieniszczyli. Roślinom ozimym dla tego chwa 
„sty z m ierzwy pow stałe nieszkodzą, bo są one zw jk le  ro ­
ś lin a m i latowem i i zimy nieprzebywają, jak  n. p. hołdrych, 
„łopucha (raphanistrum ), kąkol, kostrzewo, m iotła, wy lu p , 
„i wszystkie gatunki dzikich w yczek (w ięziołek), są tylko 
„letn ie, a nie całoroczne. Z tych w oziminach najbardziej 
„się rzucają: kostrzewa, m iotła, kąkol, a w  pszenicy w yczka; 
„lecz nie pochodzą one z mierzwy, albowiem m ierzw a wy- 
„wozi się głów nie w  czerwcu lub lipcu, ziarna więc chwa­
s tó w ,  pędzone siłą m ierzwy, wszystkie powschodzą przed 
„zimą i najprzód  p łu g  je  n iszczy , a potóm  m róz, jako przez 
„zimę nietrw ające. Zarzut w ięc , jakoby z m ierzw y pod 
ozfminę wywiezionej pow staw ały chwasty, na pozór tak za­

s tra sz a ją c y , przy gruntow nym  rzeczy rozbiorze pokazuje 
„się zupełnie mylny i powierzchowny. Nasiona chwastów 
„są w  ziemi zawsze i wtenczas się- puszczają, kiedy ozimina 
„słaba, na wyssanych innemi płodam i ro lach siana, krzewić 
„im się pozw ala; na mocno gnojnych rolach, gdzie gęsto i 
„bujno rośnie ozimina tak , że się wąż nie przeciśnie (podług 
„przysłowia), pew no chwastów nie będzie. M ierzwa po ło ­
ż o n a  pod letnie rośliny, zachwaszcza rolę# bo najwięcćj 
„chwastów jest letnich. Tym, którzy przeczą, że w pier- 
SJ&zym roku mierzwa nie dodaje ciepła, dosyć odpowiedzieć, 
„aby się przekonali, k tó ra  ozimina najpierw ej się po zimie 
„rusza i wygrywa, czy na pięcioletniej, czteroletniej, czy też 
„na świeżej m ierzw ie siana; k tó ra  ozimina się pierw ej doj­
r z e je  i na jakićj roli śnieg prędzćj znika, czy na gnojonej 
„przed 4 laty, czy też na gnojonej w tym  samym roku. — 
„Chcąc zxiś zużytkować to  w  pierwszym roku rozwijające
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„się ciepło, powinien się każdy starać, ażeby mierzwa swój 
„rozkład czyli ferm entacją pod roślinam i zimę przebywa- 
„jąeemi, jakoto: pod rzepiem , pszenicą i żytem , odbywała.44 — 

Uw7ażałem  za potrzebne pow tórzyć tu pow yższe uwagi 
nie dla jakićj próżności, ale dla teg o , że w ielu  jeszcze gospo­
darzy trwa przy płodozm ianach, w  których głów ny pognój 
kładą pod kartofle, a ozim inę sieją na 3 ,  4 i 5-letnim  po- 
gnoju, stosow nie do tego, czy po strękach, czy po jęczm ieniu, 
i jednorocznćj czy po dw'uletniej koniczynie. —  W  prawdzie 
przy w ielkich gorzelniach nieda się płodozm ian inaczej u rzą­
d zić , gdy częstokroć i  órnej ziem i jest obsadzona ziem nia­
kami; —  dawniej też tw ierd zon o , że ziemniaki na św ieżej 
m ierzw ie pew niejszy i w iększy dają plon, jak ńa drugole- 
tn ić j, lubo zaw sze utrzym ywano, że ziemniaki na drugole- 
tnim naw ozie są mączniejsze i w ięcćj wydają spirytusu. 
Dzisiaj zaś w s z y s c y  A gronom ow ie, piszący o chorobie zie­
mniaków, zgadzają się ogólnie na to i z pew nem  uzasadnie­
niem, że ziemniaki na drugoletniej lub na późniejszej m ierz­
w ie, mniej chorobie podpadają, są zdrowsze i m ączniejsze; 
przeciw nie zaś w szystkie kartofle na św ieżym  gnoju daleko 
m ocniej by wają dotknięte chorobą. Uzasadniają zaś to p o­
w szechne doświadczenie tćm  tłum aczeniem , że ziemniaki 
pędzone św ieżą m ierzwą są w  nienorm alnym  stan ie, są 
sztucznie trybowrane, i w brew  swTej naturze w ięcej mają w o ­
dnistych części. Ztąd też zalecane dziś płodozm iany przez 
doświadczonych A gronom ów  wypędzają kartofle na czwarte 
lub piąte miejsce po gnoju, i tak w idziałem  płodozm ian urzą­
dzony przez Pana Schwarza z Jordanowa, gdzie kartofle 
przypadają po dwuletniej czerwonej koniczynie na pięcio­
letnim naw ozie. W  zachodnich krajach, w  A nglii, w  Belgii 
i w  Francji, zaczyna się zaw sze płodozm ian od warzyw na 
m ocnym pognoju sadzonych; ztamtąd tćż zwyczaj ten czyli 
raczej dogm at do nas przeniesiony został tak przez uczonych  
A gronom ów , jak i przez naśladow ców. N aśladownictw o  
w  tej m ierze jest, zdaje mi się, zupełnie m ylne, gdyż tam  
jest klimat tak łagodny w  zim ie, że ziem ia zw ykle głębiej

V
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nie m arznie jak na dwa cale, i to  przez czas k ró tk i; mrozy 
trw ają  cztery tygodnie i wegetacya o wiele wcześniej jak  u 
nas się rozpoczyna. Ztąd też niepotrzebują ciepła z mierzwy 
pow stającego, owszem mają jakieś uprzedzenie przeciwko 
gnojowi św ieżem u, kurzącem u się, w prost z pod bydła pod 
rośliny w yw iezionem u; dla tego też układają w  kupy m ierz­
w ę, i tylko przetraw ioną po odbytćj fermentacyi takow ą 
zwykle rozw ożą; to  uprzedzenie, czyli raczej ten  axiomat, 
pew ną ma podstaw ę; tam  nietylko klim at nierów nie jak  u 
nas cieplejszy, ale i g run t nierów nie cieplejszy od naszego, 
jestto  g run t tak w  Francyi jak w  Anglii form acji przedosta­
tniej geognostycznej, który Geologowie oznaczają nazwiskiem 
w a p i e ń  J u r a ,  (ponieważ stanowi głów ny skład gór Jura) 
jest ciepły raz dla wielkiej części wapna i p iasku, pow tóre 
dla położenia swego, a potrzecie, co jest najważniejsze, dla 
s w e j  d z i u r k o w a t o ś c i ,  k tóra  go robi nadzwyczaj ła tw o 
w  głąb ' ziemi wodę przepuszczającym. Z tych przyczyn 
nazywają oni pow szechnie gnój św ieży , p ro s to  z obory  wy­
w ieziony, n i e z d r o w y m ;  świeże nawożenie gnoju pod ozi­
minę zrządza tam  (jak twierdzą) polegnięcie (wylęganie) zboża ; 
a chociaż nie polegnięcie, to  wybujanie nadzwyczajne w sło­
m ę, a nieplon w ziarnie. Przy tern i na to trzeba uważać, 
iż mianowicie w  Anglii i w  Belgii stan pognoju, domierzwie- 
nia roli, jest od dawnych czasów nierów nie większy jak  u 
nas, że się tam  pognój nierów nie częscićj w raca na to samo 
miejsce jak  u nas, t a k ,  że porównywając ludność na milę 
k w ad ra to w ą , ( odchody ludzkie bowiem są za nawóz
używane) oraz ilość inw entarza tam  i u  nas, można przy­
ją ć , że tam  przypada na jeden morg tyle pognoju, co u 
nas na siedem mórg. Te okoliczności trzeba było zwa­
żyć, nim zalecono używanie m ierzw y p°d  w arzywa stoso­
wnie do przyjętego trybu gospodarstw a na zachodzie; u 
nas grunt b ło tn isty , napływ ow y, zim ny, woda zaskórnia 
nieomal wszędzie, gdyż spód praw ic wszędzie n ieprzepu­
szczalny ; ziemia m arznie czasem na trzy s to p y , mrozy 
trw ają czasem dwanaście tygodni i wiosna przeplatana bywa
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przymrozkami około 4 stopni niżej zera; powiększenie in­
wentarza, a zatem i pognoju, zaledwie od lat 20 rozpo­
wszechnione, a ztąd tćż grunta zaledwie d ru g i ra z  w s z y ­
s t k i e  n a l e ż y c i e  dogno j one .  Na te okoliczności naszego 
klimatu, formacyi geognostycznej naszej ziemi i na stopień 
kultury naszego gospodarstwa, należało zważać naśladowcom 
bezwzględnym płodozmianów angielskich; gdy w  Anglii i 
w  Belgii chcą niejako osłabić siłę pędzącą wr mierzwie przez 
przetrawienie takowej w  kupach, przez użycie takowej pod 
warzywa ciągle obhakiwane i poruszane, ażeby taż siła nie- 
pędziła im zbóż nad miarę wbrew przyrodzeniu,—• tak my 
przeciwnie skupiać powinniśmy tę siłę i ochraniać jej za­
soby , ażeby wynagrodzić wszystkie upośledzenia klimaty­
czne , geognostyczne, wszystkie niedostatki i ułomności na­
szego rolnictwa. Mówię to z doświadczenia kilkuletniego, 
że tak pszenica jak żyto wydało mi zawsze nierównie wię­
cej tak wT słomie jak wr ziarnie, po mierzwie świeżej bez­
pośrednio zasiane, aniżeli na drugoletnim lub trzecioletnim 
pognoju. Gdy na Podolu tyle siły ma ziemia sama przez 
się, że pognoju wxale niepotrzeba i wszelki gnój tak szko­
dzi, że słoma nadzwyczaj wyrośnie i polegnie, nie zawią­
zawszy ziarna, to u nas tylko się tam dzieje, gdy na 
mocnym i jeszcze niewyczerpanym gruncie położą przesa­
dzenie wielką ilość mierzwy przy miałkiej uprawie. —  
Jestto inna znamienita wada, właściwa naszym staropol­
skim jeszcze gospodarzom, lub tym tylko połowicznie na­
wróconym, coto niby udają postępowych gospodarzy, ale 
daleko bardziój wierzą staropolskiej rutynie i podług sta­
ropolskich zasad gospodarują, a tą jest: m i a ł k a  u p r a w a  
na 3 ca l e ,  a m i e r z w a  n a d z w y c z a j n i e  g r u b o  p o ł o ­
żona.  W łodarze, którym zresztą zupełnie do woli zosta­
wione jest rozkładanie m ierzwy, niemają innego przepisu 
w  rozkładaniu gnoju, jak kłaść g r u b o ,  po s t a r op o l s k u ,  
t y l e ,  i l e  się z m i e ś c i ,  bez względu na to, że tak miałką 
órką, jak zwykle orzą, tylko połowę gnoju się przykryje, 
osobliwie, że niema zwyczaju, ażeby za każdym pługiem ro-
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botnik szedł z w idłam i i ściągał gnój w wyoraną bruzdę 
z nietkniętej skiby; bez względu na to, że przez tak grube 
i tęgie mierzwienie robi się uszczerbek innym kaw ałom  pola, 
od w ielu lat gnoju wyczekującym i zgłodniałym , którym  im 
mocniej jeden kaw ał będzie domierzwiony, tem  pozmej . 
tern rzadziój tego zasiłku się dostanie. Mówią staropo '.cy 
gospodarze przy mocnem  m ierzw ieniu zw ykle: tera 
g r u n t  p r z e z  w i e l e  l a t  g n ó j  t e n  p o c z u j e ! “ -  Jestto  
zupełny fałsz przy tak miałkiej jak  zwykłej orce; gdy z me- 
przykryta dostatecznie m ierzwa już w  pierwszym  roku  zna-
cznL zw ietrzeje, zboże w pierwszym roku  nadm iarem  mierzwy
pędzone polegnie (wylegnie) przy miałkiej  orce osobliwie, 
gdzie korzenie idą nie tak  głęboko, jak  w yrosła i wybujała 
roślina tego w ym aga; —  a po sześciu latach grunt ten  
przesadzenie raz mierzwiony w yda mniej zboża bez gnoju, 
jak  grunt, k tóry  w  c % u  tycli sześciu lat połowicznie d w a  
r a z y  był wymierzwiony. Otóż o połowicznej mierzwie, 
albo o wszelkim dokładnym  wym iarze mierzwy, m em ają w y­
obrażenia nasi, że tak  powiem, staropolscy gospodarze; a cho­
ciaż mają wyobrażenie, to  taką mają odrazę do wszelkiej 
system atyczności, do wszelkiego obrachowania i wymiaru, 
dla tego, że to  trąci nauką , k tórą  się brzydzą i do ktorćj 
najmniejszej w iary n ieprzykładają, że już dla tego samego 
kładą m ierzwę bez żadnego wym iaru. -  Praw da ze me- 
potrzeba koniecznie prow adzić obrachunku na un y , 
jak to  się robi w  teoryi, ale przynajmniej na fury dwu onuc 
lub czterokonne (zwykłe fornalskie). Zarzut, jako y ury 
tak ie  niem ogły być m iarą dla tego , że słom iastego, n. p. 
owczego gnoju, można upakow ać ogrom ną fu rC> a drobnego, 
wyskrobywanego gnoju m ałą tylko nałożyć można, je s t nie­
dorzeczny; bo w gospodarstwie dobrze urządzonem , gdzie 
ściółki nie b rak u je , zapewne" co rok  będzie jednostajny i 
czebny stosunek między ilością grubego i drobnego gnoju, 
t a k , że fury wysoko naładowane wynagrodzą niedoboi 
z niedołożonych fur, a zresztą fura słom iastego gnoju, cho­
ciaż najmocniej napakow ana, niezaw iera więcej m ateryału
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prawdziwie gnojnego od fury z drobnym gnojem, gdzie 
słomy mało, ale gnój jest treściwy i na massę uległy. Prak­
tycznie niewdając się w obrachunek ciężkości gatunkowej 
każdego rodzaju gnoju, przyjąć można za c a ł k o w i t y  m o ­
c ny  p o g n ó j  d z i e s i ę ć  f u r  c z t e r o k o n n y c h  z w y k ł e g o  
g n o j u  s t a j e n n e g o ;  za ś r e d n i  p o g n ó j  o ś m f u r  c z t e ­
r o k o n n y c h  t a k i e g o ż  g n o j u ,  a nareszcie za lekki lub 
p o ł o w i c z n y  p o g n ó j  s z e ś ć  f u r  c z t e r o k o n n y c h  takie­
goż gnoju. O miałkićj órce, która jest nieodstępną wadą 
wszystkich naszych empiryków i doświadczyńskich, nie będę 
tu szeroko się rozwodził, gdyż tyle innych znamienitych pi­
sarzy (między innymi Jen. Chłapowski w dziełku: o rol­
nictwie) z większym talentem korzyści z głębokiej órki, a 
straty z miałkićj órki wykazali, niż ja tu  w tym dorywczym 
szkicu naszych wad gospodarskich to uczynić zdołałbym ; 
zresztą nad korzyściami głębokićj órki rozpisałem się już 
dostatecznie w artykule: o u ż y ź n i a n i u  z i e m i  (III poszyt 
Ziemianina marzec 1850), i starałem się tamże zbić i odsu­
nąć wszystkie obawy i powątpiewania rutynistów, twierdzą­
cych, że przez głęboką orkę wyjaławia się grunt. To tylko 
powiem, że lubo opinia gospodarzy pod tym względem zna­
cznie postąpiła i zasada głębokićj órki niezmiernie się roz­
powszechniła, to praktyka czyli s a m a  g ł ę b o k a  ó r k a  by­
najmniej takich postępów nie zrobiła, i przejeżdżając w szerz 
i w dłuż różne okolice W . Ks. Poznańskiego, rzadko mi 
się zdarzyło widzieć głęboką, głębszą nad 4 cale, uprawę.

Pozostaje mi jeszcze mówić o płodozmianie, o którym 
doświadczyńscy twierdzą, że niema co do płodozmianu ż a ­
d n y c h  s t a ł y c h  r e g u ł ,  a n i  z a s a d ;  że co  w i e ś ,  t o  i n ­
ny  p ł o d o z m i a n  j e s t  p o t r z e b n y  i d o b r y ,  stosownie do 
rodzaju gruntu zewnętrznych okoliczności i własności tego 
gospodarstwa. Jest w tćm wiele prawdy ani słowa! ale 
też wiele przesady i urojenia 1 Można powiedzieć, n i e  co  
w i e ś ,  to i nn y  p ł o d o z m i a n ;  tylko, co g o s p o d a r z ,  t o  
i n n y  p ł o d o z m i a n ,  czyli podług przysłowia: co  g ł o w a ,  
t o  r o z u m !
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ju ż  pow yżej s ta ra łe m  sig w ykazać , że n iem a tak  nad ­
zw yczajnej rozm aitości g ru n tó w  w  naszej k ra in ie , o jak ie j 
nasi gospodarze lubią gaw ędzić, p rzy taczając najdziw aczn iej­
sze p rzym ioty  tychże. K ard y n aln a  różn ica  dla gospodarza 
je st, p o w ta rz am  raz je szcze : / . ,  S tosunek  gliny i p iasku ;
11 ., stosunek  czarnoziem u (w  k tó rym  hum us się zn a jd u je );
111., a p o tć m  n a d e w s z y s t k o  m n i e j s z a  l u b  w i ę k s z a  
p r z e p u s z c z a l n o ś ć  s p o d u .  Z ew nętrzne okoliczności i 
w łaśc iw o śc i m ogą być w p raw d zie  rozm aite  i m ogą także 
w p ływ ać n a  ro zm a ito ść  p ło d o zm ian u ; tak iem i okoliczno­
ściam i są n as tęp n e : 1) sto sunek  łą k  do ziem i ó rn e j;  2) s to ­
sunek  pas tw isk a  n a tu ra ln eg o  oprócz ziem i ó r n e j ; 3) czy ta  
w ieś  m a ja k i fabryczny zak ład , gorzeln ią, cu k ro w n ią ?  i t. p .; 
4) w  jak ićm  je s t po łożen iu  od m iejsc handlow ych  i co dla 
niej je s t  najw łaśc iw szym  p ro d u k te m , jak iego  chów  inw en­
ta rz a  najkorzystn ie jszy  je s t, czy ow iec, czy k ró w ?  Z aspoko i­
w szy trz y  zapy tan ia  pow yższe, co do ro d za ju  g ru n tu , a cz te­
ry  zapy tan ia co do zew nętrznych  oko liczności, n iem a już  
w ięcćj różn ic  kardynalnych  m iędzy jed n ą  a d ru g ą  w sią, i p o ­
d łu g  pow yższych okoliczności m ożna dla tć j w si obm yślić 
stosow ny p łodozm ian , trzym ając  się ściśle zasad płodozm ien- 
nego  gospodarstw a. N ajw iększym  p rzec iw staw ien iem  p ło ­
dozm ianu  je s t ta k  n azw an e : d o w o l n e  (zwykle trzypolow e) 
g o s p o d a r s t w o ,  ho ja k  p łodozm ian  p rzed staw ia  najw iększy 
ła d  i po rządek , ta k  tak ie  dzikie gospodarstw o  zu p e łn y  bez­
ła d  i n iep o rząd ek ; ja k  p łodozm ian  o p arty  je s t na pew nych  
zasadach i na ob rachow aniu  p ro d u k c ji paszy i ilości inw en­
ta rz a , m ogącego się nią w yżyw ić, ta k  do w o ln e  gospodarstw o  
bez żadnego obrachunku, ani ilości m órg , ani stosunku  zbóż 
k ło sow ych  do siana sz tucznego , p o d łu g  w idzim isię chw ilo ­
w ego  gospodarza byw a o b siew an e ; zw ykle tam  g ospodarzo ­
w i żal jeszcze re sz tk i siły w  ziem i z naw ozu  p ozosta łć j, n a ­
rad za  się p rz e to  z w ło d arzem , czyby jeszcze m ożna siać to  
lub ow o zboże, to  ta ta rk ę , to  ow ies, to  zostaw ić koniczynę 
jeszcze n a  trzec i ro k , tak  ja k  m u  jego  le n is tw o , w s trę t od 
za tru d n ien ia  um ysłu  sw ego obrachunkiem  ścisłym , lub opó-
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żnienie w robotach gospodarczych doradza, natenczas wy­
biera to, co m u najłatw iejsze, lub co mu c h w i l o w o  z d a j e  
s i ę  b y ć  n a j k o r  zy s t n i e j s z e m ,  bez obliczenia następstw, 
jakie z niestosownego wysilenia ro li w  późniejszych latach 
uczuć się dadzą; a ponieważ w  dowolnem gospodarstw ie nie 
jest gospodarz przymuszony wygnoić corok pewnej ilości 
m órg, tylko rozdrabnia m ierzw ę po różnych kątach swego 
pola bez obrachunku, p rzeto  nicwie nigdy taki gospodarz, 
czy w  produkcyi m ierzw y postąpił lub się cofnął. — W  pło- 
dozmianie zaś, trzeba koniecznie przypadające pod mierzwę 
pola od skiby do skiby corok wygnoić; d o p ó k i  d o  t e g o  
g o s p o d a r z  n i e  d o j d z i e ,  d o p ó t y  n i e c h  n i e  l i c z y ,  że  
m a  p ł o d o z m i a n  z a p r o w a d z o n y ;  dopiero od roku  tc- 

S Y te 0o obowiązku dopełnił, datuje się przeprow adze­
nie płodozm ianu; potćm  m usi obmyślić naprzód w  swym 
płodozm ianie, gdzie zbytek m ierzw y, czyli tę  część, k tórą  
się rokrocznie gospodarstw o płodozm ienne wzbogacać po­
winno, najlepiej użyć; — wtenczas zwykle w prow adza w ię­
kszy zasiew handlowych nasion, jakiem i są: rzep ', tabaka, na­
sienie koniczyny i t. p . ; lecz nieprędzej wolno płodozmien- 
nem u gospodarzowi produkow ać li tylko pieniądze przyno­
szących, a m ało lub nic niewracających gruntow i paszy, lub 
podściału roślin, dopóki swego obowiązku do gnojenia syste­
matycznego całkowitych pól nie dopełnił. Tej m iary do­
wolny gospodarz niema, sieje sobie rzepiu  czasem T1̂  area­
łu , zostawia koniczynę na z iarno , bez względu na to , czy 
m u się stan m ierzwy powiększył lub nie, gdyż okomiarem, 
bez w ym iaru pól i mórg, trudno m u to obliczyć; bez zapi­
sywania kolei, trudno o każdym kaw ałku wiedzieć, w  jakim 
roku pognoju się znajduje, czy w  piątym lub szóstym, czy, 
jak  się to  w  dowolnych gospodarstw ach często zdarza, w  dw u­
nastym  lub czternastym roku  po ostatnim  pognoju. —  Roz­
pisałem  się tak obszernie o dow olnem  gospodarstw ie, gdyż 
takich gospodarstw  najwięcej napotykałem ; mniej je s t u  nas 
w Poznańskiem  gospodarstw  trzypolow ych, mniej p rzep ro ­
wadzonych p łodozm ianów , jak  tak nazwanych dowolnych 

Tora I. 3
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gospodarstw. Z rozmowy zaś z gospodarzami przekonałem 
L  (pomimo przechwałek i fanfaronady, która tak gospoda­
rzom jest teraz właściwą, jak dawniój gospodarzom i my­
śliwym), że sami najczęściej nie wiedzą, jaki stan mają po- 
anoju, ani co do ilości fur, ani co do ilości morg wygno- 
jonych; żniwa nie obliczają podług przestrzeni, gdyż niema-
ją rozmierzonych pól, tylko podług wysiewu ; jak to jest błę-
dnćm i zawodnem, niepotrzebuje tu dowodzić. Z powodu 
nierozmierzenia pól, niewiedzą ściśle, wiele mają mórg pod 
koniczyną, wiele pod rzepiem i t. p. — Jeszcze muszę tu 
wspomnieć o innych gospodarstwach, których na nieszczę­
ście także niemała znajduje się liczba, tojest o tych, gdzie 
p ł o d o z m i a n  j e s t  na p a p i e r z e ,  a n i e  w polu;  ci je­
szcze gospodarze gorzej wychodzą od tych, co dowolnie go­
spodarują, bo dowolnie gospodarujący mają przynajmmćj 
zysk jednego lub dwóch lat na względzie, w płodozmianach 
zaś ułożonych, a nie wykonanych, nietylko, że ciągły panu­
je nieład, ale c i ą g ł y  n i e d o b ó r  to paszy, to ściółki, to 
pieniędzy, zupełnie podkopuje i niszczy gospodarstwo. W  
płodozmianach nieprzeprowadzonych ściśle, gdzie pola, któ­
re całkowicie powinny być wymierzwione, zaledwie w wię­
kszej połowie, lub w i  są wymierzwione, gdzie dla braku 
nasienia koniczyny nieobsieją pola pod koniczynę przypada­
jącego, tylko albo w pewnej części, albo też niezmiernie 
rzadko, tak, że w miejsce koniczyny rzuci się albo pćrz, 
albo oset; tak, że na tabelce z ułożonym płodozmianem, 
zwykle w pokoju pana lub komissarza wiszącćj, jest napisa­
ne pod Nr. 4. i 5.: czerwona koniczyna, a w polu jest perz, 
oset, dzika cykorya; —  w takich płodozmianach nierównie 

" się gorzej dzieje, jak w najprostszćm trzypolowem gospo­
darstwie i jak w dowolnem gospodarstwie dobrze za- 
rządzanćm. Zaprowadzić płodozmian, znaczy tyle, co za­
prowadzić najstosowniejsze i najkorzystniejsze następstwo 
płodów przy n a j ś c i ś l e j s z y m  p o r z ą d k u  i najdokła- 
dniejszćm wykonaniu wszystkich jego wymagalności i po­
trzeb; ztąd też moiltaby nazwać płodozmian n a j w i ę k -
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s z y m  p o r z ą d k i e m  w g o s p o d a r s t w i e .  Samos i e  przez 
się rozum ie, że gdzie w płodozm ianie niema porządku, 
lam  wszystko upaść' musi, i gospodarstwo takie przedstawia 
najnędzniejszy obraz. — O tóż to było nieszczęściem zaprow a­
dzających płodozmiany, że nie obliczyli sił swoich i porw a­
li się na przeprow adzenie płodozm ianu r a p t o w n e  i g w a ł ­
t o w n e ,  k tóre  n i e z m i e r n y c h  w y m a g a  k o s z t ó w  i 
n a d z w y c z a j n ó j  p r a c y ,  ta k , że niemogąc tem u naw ało­
wi pracy i nakładów  podołać, w  połow ie drogi ustali, stra­
cili kapitał obrotowy, zniechęcili się, zastosowali potem  sw ój 
płodozm ian do swych sił pociągowych i do funduszów, i te ­
raz przedstaw iają obraz nędznego, ciągle się ratującego go­
spodarstwa. Przykład  takich gospodarstw  daje broń w  rę ­
kę wszystkim przeciwnikom nowości i postępu w  gospodar­
stw ie , bo pozostający przy dawnym trybie gospodarowania, 
jeżeli niem ają odpowiednich wysokiej kulturze zbiorów , to 
mają m ierne, a niezmieniając n ic , albo bardzo m ało , niesą 
wystawieni na straty , przy gwałtow nych zmianach nieodbicie 
w ynikające.—  Ztąd też nie samo u ł o ż e n i e  r ę t a c y i  czyli 
n a s t ę p s t w  p ł o d ó w  j e s t  w i e l k ą  s z t u k ą ,  a l e  u ł o ż e ­
n i e  n a j ł a t w i e j s z e g o  p r z e j ś c i a  z d a w n e g o  t r y b u  
g o s p o d a r o w a n i a  do p ł o d o z m i a n u ,  j e s t  d a l e k o  w i ę ­
k s z ą  s z t u k ą .  Przejście powinno być tak  ułożone: 1) aże­
by najmnićj na ubytek paszy i ściółki wystawiało gospodar­
stwa); 2) ażeby n iew ie le  więcej wym agało siły pociągowćj, 
albo przynajmniej nie tyle siły pociągow ćj, iżby przy nie­
przyjaznych okolicznościach, długiej zim ie, m okrćj w iośnie, 
lub przy posusze w  lecie, rolnictw o niebyło w ystawione na 
złą i niedostateczną up raw ę; 3 )  ażeby niedobór dochodów 
i zysków kilkuletnich nic poświęcać dla jakichś w  przyszło­
ści dalekićj oczekiwanych nadzwyczajnych zysków, bo nim 
te się osiągną, to gospodarz, albo gospodarstwo upadnie. 
Znam takich gospodarzy, którzy się wiecznie biedolą, i w ie­
cznie pocieszają nadzieją, że jak  przeprow adzą płodozm ian, 
to inaczej im się rodzić będzie; tymczasem stracą kapitał 
obrotow y, zestarzeją się, stracą siłę i energią, i zniechęcą
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sję? __ a potem gospodarstwo się wlecze jak może, i jak 
samo chce. —  Pozostaje mi jeszcze mówić o kilku innych 
wadach, u  naszych gospodarzy bardzo powszechnych, a mię­
dzy innemi o takich gospodarzach, co rozpoczynając płodo- 
zmian, zaczęli poprawę gospodarstwa od wystawienia koszto­
wnych i pysznych budynków gospodarskich, wydali pienią­
dze, tak , że im nie pozostało nic funduszu obrotowego na 
pędzenie prędsze i sprężystsze gospodarstwa; oderwali za­
prząg do budowli od roli, gdzie był nieodbicie potrzebny, i 
zamiast przeprowadzić w ciągu t r z e c h  l a t  płodozmian we 
wszelkich jego szczegółach i wymagalnosciacli, po dziesię­
ciu latach utknęli jeszcze w połowie drogi, albo zarzucili 
płodozmian i gospodarują dowolnie, czyli podług mixtum  
compositum. Dla budynków, które im okazalsze, tem  mniej 
praktyczne, poświęcili całą podstawę dobrego gospodarstwa.

O wadach w ułożeniu płodozmianów, o obraniu naj­
lepszego i najkorzystniejszego następstwa płodów, już W tym 
artykule mówić niemogę, bo ta rzecz potrzebuje obszerne­
go i gruntownego rozbioru rzeczy i w tym artykule zam­
knąć się nieda. Do jednego z przyszłych poszytów zbiorę 
i skupię, o ile zdolności moje pozwolą, wszystko to, co teo- 
rya w tym przedmiocie naucza i co z doświadczenia sła­
wnych gospodarzy wyciągnąć można; staraniem mojćm bę­
dzie dowieść rutynistom twierdzącym, że co w i c s  t o  in- 
ny p ł o d o z m i a n ,  iż są  p e w n e  i s t a ł e  z a s a d y  n a s t ę p ­
s t w a  p ł o d ó w ,  które nietylko do p e w n y c h  w s i ,  ale do 
c a ł y c h  p r o w i n c y j  zastosować się dadzą. — Kończę zaś 
ten artykuł wyliczeniem wad, u nas rozpowszechnionych, a 
w  tym artykule dotkniętych, a temi są: obracanie pognoju 
pod ziemniaki, zamiast pod oziminę, zbytecznie mocny i gru­
bo rozłożony pognój przy miałkićj órce, przekładanie do­
wolnego gospodarstwa nad ścisły płodozmian, nieprzepro- 
wadzenie płodozmianu z całą dokładnością we wszystkich 
szczegółach i wymagalnościach; — gwałtowne i kosztowne 
przejście z dawnego trybu gospodarowania do nowego, któ­
re albo zwykle pociąga za sobą zbyt wielkie koszta i stra-
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ty > albo kończy się nieprzeprowadzeniem płodozmianu;
oderwanie funduszu obrotowego, potrzebnego do prze­

prowadzenia płodozmianu na wystawienie kosztownych bu­
jaków, a przytem oderwanie siły pociągowój od roli do 
udowli: i mam przekonanie, że te wszystkie błędy popeł­

niano u nas tak ogólnie, że im najgłówniej przypisać mo­
żemy lichy jeszcze stan gospodarstwa naszego.

W. A. IV.



m*

S Ł Ó W  K I L K A  O S Z K O D L IW O Ś C I
PRZEBUDO W ANIA OCZYNSZOW ANYCH W ŁO ŚCIAN  

W  POJEDYŃCZE OSADY.

W a ż n a  przemiana w rolnictwie dzieje się obecnie w kró­
lestwie polskiem. Gospodarstwa pańszczyźniane ustają, i 
wszędzie prawie dobrowolnemi ugodami oczynszowame go­
spodarzy pańszczyźnianych albo już nastąpiło, albo jest 
w biegu. Raz przyjęty system oczynszowama przez objwa- 
teli królestwa, pociągnie za sobą bez wątpienia separacyą 
gruntów dworskich od włościańskich, bez ktor j porzą ne 
a szczególniej płodozmienne gospodarstwa obejsc się me- 
mogą, mógłby stać się powodem do zakładania osa P°Je 
dyńczych. Wytknąć w krótkości szkodliwość tychże, o 
których nietylko władze w W . księstwie Poznanskićm, ale 
sami nawet włościanie już się przekonali, będziemy się sta­
rali w niniejszym artykule, a to dla przestrogi ziemian w kró­
lestwie polskićm mieszkających. Może uwagi nasze ich doj­
dą,*! może zwrócą niejednego myśli na ten ważny przed- 
miot, i prawdziwego miłośnika kraju , którem u pomyślność 
onegóż leży na sercu, natchną, do obszerniejszego i grun o

*) Niewiadomo nam, czy p ren u m ero w an ie  Ziemianiua dozwolo­
nym jest w k ró lestw ie  polskiem.
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wniejszego rozbioru tej m ateryi. Nam się bowiem zdaje, że 
szkodliw ość, jaka się okazała w  W . księstwie Poznańskióm 
z r °zrzuconych osad po separacyi, na k tóre  dziś wszyscy 
utyskujem y, w  królestw ie polskiem więcej się jeszcze da 
uczuć, i rzecz, k tóra  się piękną w teoryi i przy zielonym 
stole wydaje, rzuci i tam  w  kraj z łe , którego późniój n ik t 
wykorzenić niezdoła.

W skutek zniesienia pańszczyzny w  W . księstwie Poznań- 
skićm nastąpiła separacya gruntów  dworskich od w łościańskich, 
a dla dogodności w gospodarowaniu, przebudow ano w łościan 
każdego na swój posiadłości. Przesiedlenie to , jakkolw iek 
na pierwszy rz u t oka zdaje się być użytecznem , najgorszy 
wyw ar o \vp yw na kraj, a urządzenie to, bynajmnićj praw em  
m eprzepisane, n.etylko niezyskało approbacyi w ładz najw yż­
szych, lecz owszem ściągnęło na siebie naganę radzcy mi- 
nisteryalnego, który z poręki M inistra rolnictwa objeżdżał 
W . księstwo Poznańskie lat tem u kilka.

l a k  nazwane bowiem praw o regulacyjne w  W . księstwie 
Poznańskióm , m iało bez w ątpienia na myśli, obudzić w lu­
dzie wiejskim m oralność, rozpowszechnić naukę elem entarną, 
a przezto uwolnić go z jego ułom ności, i podnieść byt m a- 
teryalny przez pracę i oszczędność. Na pozór zdawaćby się 
m ogło, iż wszystko dopiętem  zostało. Tak jednak w istocie 
niejest, a po dokładnóm  rozpatrzeniu  się, znajdujemy, iż g łó ­
wna przeszkoda tego leży w  w yrw aniu w łościanina z spójni 
towarzyskiej, k tóry  przeniesiony daleko od wsi, k tórą  za­
mieszkiwał, znalazł się rzuconym  na kaw ał odludnego pola, 
jak  drugi Robinson po rozbiciu okrętu.

Jeden z mędrców greckich nazw ał człow ieka zwierzę­
ciem tow arzyskióm , i bez w ątpienia w ielką to  jest praw dą 
w  ogó le , a w  szczególności co do włościanina polskiego. 
K tokolw iek zna naturę w ieśniaka naszego, przyznać to m u si; 
a na wady jego, które nam  au to r Kwestyi w łościańskiej w  P o l­
sce w  tak  czarnych odm alow ał kolorach, jedynem  jest 
jeszcze lekarstw em  nietylko utrzym anie go w  dzisiejszych 
stósunkach tow arzyskich, ale coraz większe wciąganie go
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w koło czynności towarzyskich wsi, którą zamieszkuje, gminy, 
do którój należy.

Wszelkie wady nieodstępne natury ludzkićj, wszelkie 
złe skłonności, do których zwykle liczą nizki stopień mo­
ralności, brak uczucia godności człowieka, skłonność do kra­
dzieży, pijaństwo, niechęć do pracy i towarzyszący jej niepo­
rządek i niebaczność na jutro, na odosobnieniu większćj 
jeszcze nabrały żywotności, nie będąc hamowane żadnem od­
działywaniem towarzyskości. Odosobnienie bowiem w ie­
śniaka, na kawałku ziemi, który czyto jako właściciel, czy 
jako czynszownik ma uprawiać, zamiast rozwijać jego dobre 
przymioty, najczęścićj one przytłumia, a w  ich miejsce zle 
skłonności coraz więcćj obudzą.

Oświata wieśniaka, na którój nizki stopień wszyscy się 
skarżą, niepodnosi się , gdyż przez wyrwanie go z familii, 
wysadzenie go ze wsi, oddala się go do reszty od tego, co 
na umysł jego jedynie zbawiennie działać może. Gdzież 
on ma zaczerpnąć pojęć o swych obowiązkach w zględem  
Boga i bliźnich, będąc gwałtem z kościoła rodzinnćj wsi od­
dalonym, do którego uczęszczać co święto i niedziela, le­
dwo przez półroku pora czasu mu dozwala? Jakże po nim
wymagać znajomości świętych prawd religii, kiedy się one
ledwo o uszy jego odbiją, a swego pasterza duchownego, prze- 
stępującego próg jego chaty, widzi raz tylko w  życiu •— 
przy zgonie. I niemożna w  tćm obwiniać o opieszałość pa­
sterza o dobro swej trzody, wina tego leży jedynie wT nie- 
szczęśliwóm położeniu jeograficznem osady, które czasami 
zupełnie jest niedostępnćm. To samo rozciąga się i do 
szkoły, owej pośredniczki między kościołem a gminą, któ­
rej zadaniem jest przysposabiać młode pokolenia na poży­
tek i chlubę społeczeństwa. Rozrzucone osady, odległe cza­
sem o pół mili od szkoły, utrudniają dzieciom regularne cho­
dzenie do szkoły , a w  porze zimowćj trudno nawet wyma­
gać po rodzicach, ażeby dziatki wysyłali do nićj, którćj celu 
sami nietylko nierozumieją, ale ją jeszcze za niepotrzebny 
wymysł poczytują. Skutkiem zaś niemożności chodzenia do
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szkoły, jest pospolicie, iż zimą dzieci zapomną tego, czego 
się latem nauczyły, a rodzice obwiniają tylko nauczyciela, 
który prZy odbieraniu swej należytości wystawionym jest 

tysiączne nieprzyjemności. Zbawienny cel zatem szkół 
elementarnych zupełnie chybiony, i to jedynie przypisać na­
leży rozrzuceniu osad. Jakże wymagać po człowieku z niz- 
kim stopniem oświaty jakiegoś uczucia honoru, kiedy tego 
uczucia jedynie przez ciągłą kontrolę swych bliźnich nabyć 
jest w stanie. Nigdy tego uczucia nie wzbudzimy w  naszym
wiesnia u w  stanie, w  jakim dziś je st, osadzając go gdzieś 
na pustkowiu.

<in .(̂ t J St̂  s^ar8' na skłonność włościanina
Jeżeli to ie s t’ nai mmeJszego skrupułu popełnia.
Jeżeli to jest wyłączną jego skłonnością wrodzoną, o czem
wątpić musimy przez uczucie sprawiedliwości Boga, jestżc 
to sposób zwalczenia jej, usuwając wieśniaka od źródeł ko­
ścioła i towarzystwa, w  którychby otrząsnąć się mógł z te­
go wrodzonego grzechu? Owszem, człowiek bez znajomo­
ści religii i uczucia honoru, zostawiony sam sobie, przy pe- 
wności prawie bezkarności, jak o tem powiemy niżćj, czyż 
nieprędzćj, niełatwiej nadstawi ucha podszeptom szatana, i 
niepofolguje wrodzonym złym skłonnościom? Maszże być 
inaczej z zamiłowaniem do pracy, porządku, i oszczę­
dności, jednćm słow em , lepszego gospodarowania, u ludzi, 
którym podstawę tych przymiotów, jakby umyślnie, z pod 
nóg usunięto ? Pozbawiwszy przesiedlonego wieśniaka wszel­
kiego duchownego pokarmu, ułatwiwszy mu dogadzanie złym 
skłonnościom, odjęto mu jeszcze sposobność najniższego 
kształcenia się przez proste mechaniczne naśladowanie. W e 
wsi siedząc, widywał często lepsze od swego, gospodarstwa 
dziedzica lub proboszcza, a widząc pomyślniejsze skutki o- 
negoż, zaczął je naśladować przez wrodzoną chęć ludziom 
poprawienia swego bytu. Dziś mieszkającemu po za obrę­
bem wsi, nietylko, że ta sposobność jest odjętą, ale stał się 
obojętnym na to, co się w e wsi dzieje; a niebędąc zbyt po­
chopnym do now ości, klepie biedę po staremu, obarczony 
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mnóstwem rozlicznych guseł i zabobonów. Gospodarstwa 
podnieść nie je s t w  stanie, i często przy najlepszćm  prow a­
dzeniu się, niewydobywszy z ziemi dostatecznej intraty na 
opłacenie podatków, czynszu, zasług i t. p., widzi swą chu­
dobę sprzedaną na licytacyi. Doświadczenie nauczyło w  W . 
księstwie Poznauskiem , iż ci sami w łościanie, którzy jako 
pańszczyznani, byli w zorem  poczciw ości, pracow itości i 
trzeźwości we w si, wyrwani z n ić j, przebudow ani oso­
bno , każdy na swym dziale, ci sami stali się na odoso­
bnieniu nietylko najgorszymi gospodarzami, ale prócz tego i 
najniebezpieczniejszymi złoczyńcami. —  Tego zaiste praw o 
regulacyjne nieprzew idziało.

W ykazawszy, jakie złe skutki w yw arło odosobnienie o- 
sad przy oczynszowaniu na m oralność w ieśniaków, przejdź­
my teraz do trudności, jakie napotyka administracya przy 
rządzeniu krajem .

D obra adm in istracya, oprócz prędkiego i sprężystego 
w ykonywania rozkazów w ładz wyższych, powinna m ieć na 
baczności bezpieczeństwo i całość osób i w łasności. Zada­
nie to, n iełatw e do wykonania po miastach i w siach, staje 
się zupełnie niepodobnem przy odseparowanych włościanach, 
rozrzuconych w  pojedyńcze osady. Takie osady bowiem, 
czynią niepodobny dla każdćj w ładzy dozór ogólny, i w y­
magają podwójnćj lub potrójnej liczby urzędników. Baczność 
zaś na kolonistów tem  jest potrzebniejszą , . iż trudność 
dostępu, mianowicie, gdy zboża na pniu u łatw iają bardzo u- 
krycie kradzieży i przechowywanie się złodziei. W ystaw io­
ny zresztą na wszelkie napaści złoczyńców , którym  oprzeć 
się sam jeden nie jest w  stanie, biedny osadnik, z strachu 
i z obawy zemsty, łączy się z nimi, i w krótce staje się po­
strachem  całej okolicy. S tokrotne tego przykłady dają się 
widzieć, a przeciw  tem u w ładze są bezsilnemi. Ł atw ość i 
bezkarność używ ania tanim  kosztem mienia cudzego, pocią­
ga za sobą zaniedbanie gospodarstw a, a w  końcu upadek 
osadnika; i niem ało policzyć można rodzin , które albo w y­
cierają kąty w ięzień, albo tu łają się , dybiąc na szkodę bli-
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źniego. Ile zaś potrzeba czasu administracyi na w ybiera­
nie podatków , na przesyłanie rozkazów , jakie trudności i 
niedogodności w rozlokowaniu wojsk przechodzących, ścią­
gnięciu furm anek, ła tw o każdy pojm ie, i o tern rozw odzi^ 
się niebędziemy, nadm ieniwszy jeszcze, że przy pożarach, 
w  czasie chorób, osadnik pozbawiony jest zupełnie pomocy 
bliźnich, a przez to oderw anie od ludzi, w  końcu zupełnie 
dziczeje.

Co dotąd zostało powiedzianem, w ypływa nie z naszego 
osobistego przyw idzenia, ale jest obrazem tego , na co co- 
dzień się w  W . księstwie Poznańskióm  patrzym y. Facta 
loquuntur śm iało powiedzieć można.

Są jeszcze dwie strony-, z których zapatryw ać się mo­
żna na kwestyę osad pojedynczych: strona ekonomiczna i 
strona estetyczna.

B ronią, k tórą walczą stronnicy osad pojedynczych, jest 
ta , iż w ykazują dogodności gospodarcze dla osadników , że 
znajdując się w  środku p ó l, k tóre  m ają up raw iać , oszczę­
dzają dużo czasu przy każdój robocie, i łatw iej dojrzą i ro ­
boty w polu , i tego co się dzieje w  domu. Na to  odpo­
wiadam y, iż w ierzym y jak  najmocnićj przysłow iu, że pań­
skie oko konia tuczy; wierzymy, że czas jest drogą rzeczą; 
ale przyznać nie m ożem y, żeby można dwie rzeczy razem  
robić, a potćm  w artość  czasu jest też tylko względną, zw ła­
szcza w małych gospodarstwach. Pod względem zaś este­
tycznym , utrzym ują zwolennicy osad pojedyńczych, że te 
kraj upiększają, przecinając horyzont, gdzie m onotonność 
rów nin nuży oko, zwłaszcza w  naszym kraju. Na to też się 
indywidualnie zgodzić niemożemy, może dla tego jedynie, że 
nam  m iłe są rówTniny, na którycheśm y wzrośli, i za którem i 
nam  tęschno, gdy z nich los jaki nas wydali; a niechcąc dłu- 
żćj nad estetyką rozwodzić się , pytam y tylko: gdzie się po­
działy owe słynne wsie, wsie zam ożne, gdzie oprócz dużo 
błota i p ło ta , odwieczne sady otaczały zagrody, a dziś po­
zostałe ledwo gdzieniegdzie rozsochate grusze świadczą, 
iż kiedyś pod ich cieniem spracowany rolnik  używał wypo-
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ezynku. Zniknęły one skutkiem rozproszenia się ich mie­
szkańców. Pozostałe osady, otoczyły się w praw dzie w nie­
których miejscach w ieńcem  zielonym, i bawię oko swą ma- 
lowniczością; widzimy w  nich porządek i gospodarstwo, 
lecz tego o ogóle powiedzieć niemożna, a szkodliwy wpływ  
pojedynczych osad na m oralność ich m ieszkańców, przew a­
żyć pow inien sąd o ich użyteczności pod względem  gospo­
darczych dogodności. W szystko bowiem , co niszczy m oral­
ność indywidualną, jest dla społeczeństwa szkodliwem.

W ykazawszy z łe , k tóre  z odosobnienia osad powstaje, 
zostaje nam  życzenie nasze objawić, jakbyśmy chcieli widzieć 
przcbudowapych gospodarzy, kiedy przy separacyi we wsi 
pozostać się niemogą. Takie przypadki mogą się często wy­
darzać, zwłaszcza w  królestw ie Polskiem, gdzie obszerność 
folw arków  większą bywa niżeli w  W . księstwie Poznań- 
skiem. Jeżeli więc stosunki niepew ne tego będą rodzaju, 
iż żaden wygon niezdoła zbliżyć zagród dotychczasowych 
w łościan do pól wyznaczonych na czynsz, niech będą p rze­
budow ani w środku przyszłej posiadłości w  kolonie, tak , iż­
by sadek tylko domostwo od domostwa przegradzał, i to 
nie w  rząd jeden, ale w  ulicę. Komunikacyjna droga mię­
dzy kolonią a wsią rodzinną, powinna być w każdej porze 
roku  dostępną, i drogi winny być poprowadzono od kolonij 
do wsi najbliższych, zwłaszcza gdzie kościół. Takim spo­
sobem ochronim y przeniesionych w łościan od upadku mo­
ralnego , zostawiając ich w śród społeczeństw a, w którem  
w zrośli; drogam i zapewnimy im łatw ą styczność z pozosta­
łym i wsi m ieszkańcam i, z szkołą, z kościołem, i z najbliż­
szymi sąsiady. W ypełnim y wymagalności ekonomiczne i 
estetyczne, osadzając w łośąian w śród pól im wyznaczonych, 
a kraj urozmaicemy nowemi wsiami. Częścićj do takiej ko­
lonii pleban zawita, może z czasem okaże się potrzeba po­
budowania szkoły, wzniesie się emulacya w  porządnem  go­
spodarowaniu, a z czasem kolonia zamieni się w  wieś słyn­
ną cnotą i bogactwem.

Jeżeli wzniesieniu się rolnictwa pańszczyzna jest prze-
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szkodą, jak to dziś jest uznanem, niemniejszą będzie prze­
szkodą późnićj zły i niemoralny robotnik stały, lub najemny, 
wychowany na pustkowiu; zbywające bowiem od roli ręce 
po osadach, lub koloniach, szukają dopiero pracy na najem.

Cały dobry wpływ, jaki wywiera oczynszowanic na wło­
ścian, ginie przez rozrzucenie ich w pojedyncze zagrody, i 
powstaje pokolenie gorsze od poprzedzającego, i jeżeli dziś 
skarżymy się na brak oświaty i moralności u włościan, wy­
strzegać się należy, żeby zmiana, która ich wydźwignąć mia­
ła z tego opłakanego położenia, w głębszą ich jeszcze nic- 
wtrąciła otchłań. Każdy kraj taką będzie miał ludność, ja ­
ką sobie wychowa.

N. p. G. 17. Października 1850.



nan*
O POPRAWIENIU MIERZWY STAJENNEJ.

"W iadom o każdem u, że m ierzwie przedewszystkićm  
saletroród siłę urodzajności nadaje. Dla tego więc każdy 
gospodarz o to najwięcej się starać powinien, ażeby substancyą 
tę  m ierzw ie zachować, i nieustannćj stracie tćjże zapobiedz, 
jaką się w  stajniach, oborach, mianowicie zaś w  ow czar­
niach, zgoła wszędzie, gdzie m ierzw a się znajduje i w  zgni­
liznę przechodzi, w  niezm iernej ilości ponosi. — Przy  fer- 
mentacyi m ierzwy bowiem woda się rozk łada; jćj w odoród 
tw orzy z ulotniającym  się rów nocześnie saletrorodem  am- 
m oniak (ulotniające się alkali); kw asoród wody łączy się z w ę­
glikiem i tw orzy węglan jako gaz, k tóry  się z ammonia- 
kiem  łączy i węglan am m oniaku tworzy. Oto tym sposo­
bem  otrzymany węglan am m oniaku nie może się długo 
w  otaczającćj go atmosferze u trzym ać, ponieważ bardzo 
ulotniającym gazem będąc, ła tw o  w  pow ietrzu ginie; ztąd 
ła tw o  się każdy przekona, jak  znaczną stratę po niejakim 
czasie ponosi kupa gnoju na pow ietrze wystawiona.

W iększa część rolników  sądzi, iż w  sposobie obcho­
dzenia się z m ierzw ą bardzo wiele już postąpili, jeżeli m ie­
rzw ę nie na wolnem już pow ietrzu, lecz pod szopami uk ła­
dać każą, gdzie na w pływ  pow ietrza i na zmiany tegoż 
w ystaw ioną już nie jest. —  Jeżeli zaś chcem y, ażeby 
m ierzw a skuteczne swe substaneye w kupie zatrzym ywała,
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natenczas to jeszcze nie jest wystarczającem, ale natomiast 
substancye te, dla tego, że fermentacya, a z nią i rozwijanie 
się wyżćj wzmiankowanych gazów, nigdy zupełnie powstrzy­
mać się nie dadzą, ustalone i wszelkie ich ulotnianie się ode­
brane im być powinno.

1. Węglan ammoniaku i siarczan wapna (gips), połą- 
łączone z sobą być nie mogą, bo się rozpuszczają i siarczan 
ammoniaku tworzą. Dla tego niczego więcej nie potrzeba, 
jak tylko, ażeby od czasu do czasu miałko na proch utar­
tym gipsem mierzwę posypywać. W  okolicach tych, gdzie 
gips mało kosztuje, najlepszym i najtańszym to jest środ­
kiem, chcąc dojść do znacznćj ilości siarczanu ammoniaku. 
Gips ku temu celowi nie potrzebuje być palonym. Przypu­
ściwszy, iż sproszkowanego surowego kamienia gipsowego 
szefeł 16 srebrników kosztuje, otrzymujemy za umiarkowaną 
tę cenę przeszło pół szefla siarczanu ammoniaku, może i 
więcój lub mniój, podług czystości użytego kamienia. Znaną 
nam jest siła tćjże soli ammoniakowej, jaką na urodzajność 
wywiera, chociaż wszystkie saletrorodowe sole równy sku­
tek wywierają. Są one tćm dla mierzwy, czćm jest alkohol 
dla wina.

2. W  okolicach tych, gdzie gips jest rzadkim i  dro­
gim, można kwasem siarczanym, wodą poprzednio rozczy- 
nionym, mierzwę polewać. Za 12 — 16 złotych otrzymuje 
się 100 funtów skoncentrowanego kwasu siarczanego, które 
około 150 funtów siarczanu ammoniaku wydają.

3. Polewanie mierzwy, mianowicie w owczarniach, roz- 
czynionym kwasem solnym, jest także doskonałym środkiem 
do ustalenia ammoniaku; kwas ten sprawia, iż się natych­
miast gęste białe obłoczki salmiaku ukazują, które powoli 
opadują. Talerz napełniony kwasem solnym, na gnoju lub 
w owczarni postawiony, po kilku dniach kryształami soli 
ammoniaku (salmiak) okryty będzie.

4. Także i rozczyn z solno-kwaśnego wapna (chlorat 
wapna) do tego bardzo jest przydatnym. Rozczyn ten bar­
dzo łatwo samemu osięgnąć można, wlewając w gliniane
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lub drew niano naczynie 10—20 funtów kwasu solnego, który 
małoco kosztuje; rozczyniając tenże 100 funtami wody, do­
daje się do tego płynu dopóty w apno, aż się burzyć przesta­
nie. Nakoniec

5. osięga się tenże sam cel, także za pomocą bar­
dzo taniego do nabycia w itryoleju żelaza, k tóren  się po­
przednio w  wodzie rozpuszcza; 60 funtów  w itryoleju że­
laza w  100 funtach wody. Kwas siarczany w itryoleju za­
mienia także i tutaj węglan ammoniaku na siarczan am- 
moniaku. P rzytóm  zdaje się, iż niedokwas żelaza, ktoren 
przy tym  sposobie postępow ania m ierzw a o trzym uje, dla 
niektórych zasiew ów , zwłaszcza dla pszenicy, roślin  paste­
wnych i dla kartofli, bardzo jest korzystnym.

Ustalenie to  gazu ammoniakowego w  stajniach ma za­
razem  i tę  dalszą jeszcze korzyść, iż zabezpiecza bydło od 
szkodliwych skutków  wciągania w  siebie tegoż gazu; żadnej 
bowiem  nie podlega w ątpliw ości, iż w iele zaraźliwych cho­
rób p om ięd zy  bydłem  li tylko z zepsutego po stajniach po­
w ietrza pochodzi.

Uwagi te  nadto są w ażne, ażebyśmy przestrzegania ich 
nie mieli jak  najusilniej zalecić. Gipsowanie gnojowiska i 
stajni rów nież tyle zasługuje na rozpowszechnienie, jak  gipso­
wanie koniczyn. O statnie m a tylko na celu powiększenie 
ilości paszy, podczas gdy pierw sze zarazem  i na zdrowie 
bydła w pływ a i m ierzw ę polepsza, azatem  większą korzyść 
wszystkich plonów  za sobą pociąga.

(Z Jour. de Chemie medicale.)



p o s i ó i i  PŁiicowy,
czyli

ZGNILIZNA PLUĆ.
(iŁungtnfdudte, giungenfaule.)

I. Opis choroby.

JP od  tą  nazwą szerzy sig w  latach m okrych, przy jesie­
niach zimnych i słotnych choroba, k tó re j ofiarą padają czę­
stokroć najpiękniejsze stada bydła rogatego. Choroba ta  na­
wiedza najczęściej niziny, a w  ostatnich latach naw iedziła i 
okolicę naszą, a mianowicie kilka wsi nad brzegam i W arty  
i Obry położonych; nie będzie zatem od rzeczy, iż cośkol­
w iek o tćjże pomówimy. Zgnilizna płuc jest chorobą d łu ­
go się w lekącą, ukazującą się wyłącznie między bydłem 
rogatem .

Bydlę zaczyna z początku kaszleć, najczęściej rano, lub 
gdy je s t w  ruchu , z resztą  je s t zd row e; później po kilku 
miesiącach wzmaga się choroba tak  m ocno, iż staje się fe­
bryczną; natenczas bydlę oddycha z wielką trudnością, puls 
bije m u bardzo słabo; bydlę traci chęć d o ja d ła  i żucia, stoi 
sm utnie, sierść ma najeżoną, kładzie się rzadko, dyszy boka­
m i; i w tedy gdy jedno płucko choruje, kładzie się na bok 
lew y; gdy zaś na obadw a, albo wcale się nic kładzie, albo 
środkiem  p iersi; krow y dojne nie dają wtenczas mleka. Jc- 

Tom  I. 5
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żeli choroba bierze dobry k ierunek , bydlę zwolna do zdro­
wia pow raca, coraz mniej kaszli; w  przeciwnym zaś razie 
m aierya cuchnąca toczy mu się z nozdrza, gnoi sm rodliw ej, 
traci coraz więcćj sił, nareszcie, chrypając gw ałtow nie, zdycha.

Zabiwszy i rozerznąw szy bydlę, okazuje się zwykle je ­
dno płucko , często i dwa, zwiększone i tw ard e , zewnątrz 
żółtą w odą oblane, zdaje się, jakby m arm urow e. Ciężkość 
zbolałego p łuca jest różną, jednakże przewyższa 6 i 8  razy 
naw et ciężkość płuca zdrowego.

Jeżeli zatem  jest w ątpliw ość w  razie pom oru bydła, 
czy pom ór ten  jest pom orem  płucow ym , wtenczas najlepiej 
jedno lub parę bydląt zabić, ażeby stan płuc ich rozpoznać 
można. Choroba ta  jest mocno zaraźliw ą, ta k , iż bydło 
zdrowe z innego stada chorobą tą  zarażone bywa.

Pom ór z choroby tć j w ynikły pochodzi, jak się już wy­
żej rzek ło , z czasu słotnego i zimnego pow ietrza, z paszy 
m okrej, zaszlamionej, w ilgotnej, z napoju kałużystego, i z te ­
go powodu pomór podczas jesieni najczęściej się pokazuje. 
N iektóre bydlęta niedają się tej chorobie pokonać, jednak­
że każde bydlę naciąga w  sobie bardzo prędko rzeczonego 
pom oru.

II. Sposób leczenia.
Ochronić bydło od pom oru płueowego m ożna, w ypę­

dzając je  na pastw isko suche, chroniąc je  od słotnego i zi­
m nego pow ietrza, a szczególniój trzym ając je  w  oborze na 
suchej paszy; jeżeliby tego nie m ożna, należy utrzym ywać 
oborę sucho i czysto, nawóz wyrzucać jak  najczęściej, gdy 
ten  zaraża, chędożyć i czyścić sierść z wilgoci bydlęcia, pa­
szę zaszlamioną omłacać, po paszy dawać bydlęciu soli w  do­
statecznej ilości, celem przyspieszenia straw ienia; prócz te ­
go zaciąga się bydlęciu zawłoka pod g a rd łem ; i upuszcza 
mu się znaczna ilość k rw i; bez środków  wyżćj rzeczonych, 
to jest: suchości, żadne lekarstw a nie pomogą.

Z początku choroby są nadzieje ra tow ania, w  spóźnie­
niu jednakże leczenie jest trudniejsze, lub niepodobne.
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W  początkach należy bydlę natychmiast w yłączyć, dawać 
m u wodę zletnioną na napó j, albo kwas z mąki, upuścić 
krw i 6  do 8 łótów . Jeżeli się bydlęciu wcale nie polepsza, 
w tedy się pow tarza puszczenie krw i. Zaraz po upuszcze­
niu krw i zaciąga się zawłoka na podgard łck , tasiem ka się 
zostawia posm arowana maścią drażniącą (Basilicum), lub te r ­
pentyną; tasiem kę codziennie obracać należy.

Jako lekarstw o na w ew nątrz daje się chłodzące i żołą­
dek rozwalniające rzeczy, szczególnie saletry po łócie w wo­
dzie rozpuszczonej, dają niektórzy także l  łó ta  saletry, \  łó- 
ta  salm iaku; gdy się przestaje dawać saletrę, przyrzuca się 
trochę soli kuchennej; jeżeli to  nie pom aga, daje się enema 
z klejku owsianego z olejem ; jeżeli nabywa ochoty do ja ­
dła, ustaje się z lekarstw am i; jeżeli później kaszel się wzm a­
ga, trzeba wziąść trzy łó ty  w ierzchow iska, czyli ziela arni­
ka  zw anego, (flores amicae) z kw artą piwa nieco nagoto- 
wać, i bydlęciu połow ę z ran a , połow ę na w ieczór dawać 
przez przeciąg czasu pewny.

Są niektórzy , którzy u trzym ują, iż bydlę po odbytćj 
chorobie już niezdatne, stadniki do przychówku, w oły do ro ­
boty, krow y do doju; z w łasnego doświadczenia sądząc, te ­
mu przeczyć muszę, woły rów nież będą dobre, jak były kro­
wy, rów nież doić będą, jak doiły; o stadnikach mi niewiadomo.

Uwagi nad przyczyną i chorobą sam ą, oraz sposób le­
czenia, prócz innych źródeł, mam z doświadczenia w łasne­
go, ztąd środki leczenia polecić mogę. Choroba ta, najczę­
ściej w  nizinach W isły się pojaw iająca, była pow odem , iż 
Rząd w  roku 1846 nagrodę za sposób najlepszy leczenia 
w yznaczył; z tego i z innych środków  najpewniejszy mi się 
wydaje wyżej wymieniony sposób leczenia. Nadmienić tu 
jednakże m uszę, iż jakkolw iek choroba u sta je , nieradzę ni­
komu nabytego na nowo bydła mięszać z bydłem , w k tó re­
go stadzie choroba panow ała; nieradzę nikomu bydła na­
bywać przed odmienieniem wszelkich koryt i wybieleniem 
m urów  i ścian.

Zajmowanie się leczeniem tej choroby, uważam za na-

I
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der w ażne, gdyż choroba ta nas w roku zeszłym w okoli­
cach Obry naw iedziła, i ja  nietylko sam około 60 sztuk by­
dła na tę  chorobę straciłem , lecz w  całej okolicy znaczne 
zrządziła szkody. Dochodziłem przyczyn choroby i dosze­
dłem  w  końcu do środka leczenia. — Opis tej choroby, po­
czątek jej i sposób leczenia, je s t i był poleconym przez w ła­
dze policyjne za Ministeryum Schuckmanna. W edług  tego 
sposobu uratow ałem  sobie i całej gminie resztę stada. Te­
raz gdy Austrya zamyka swe granice rów nież dla tej cho­
ro b y , gdy roczniki Lcngerkego się nią zajm ują, sądzę, że 
Ziemianin rów nież słów  parę poświęcić sposobowi leczenia 
tój choroby powinien.

K. Z.



R O Ś L I N A  O L E J N A  A V E H L
i mmmwmmm AassatSAŚsu b@bse*

(SUorfcnmctifrttiifdn-t gtfet& cjnlm ntais).

IPism a rolnicze niemieckie wspominają o dwóch ro ­
ślinach, k tóre  uw adze rolników  polecają, t. j. o roślinie 
olejnej Avchl i kukurydzy końskiej am erykańskiej (SRort-- 
anierifantfcfyer f>fcrbejafmmaid).

O ile nam  w iadom o, Kukurydza Amerykańska była 
przedm iotem  dyskussyi zgromadzonych rolników  w  Magde­
burgu, ztąd i korzyści tejże należycie wryświeconemi zostały. 
Mamy zam iar jednakże o pierwszej i drugićj wspomnieć, o 
ile z pism rolniczych niemieckich dotąd nam  jest znajomo.

Może inni koledzy gospodarze bliższe szczegóły nam 
będą w  stanie podać, przez co nic m ałą przysługę zrobiliby 
rolnictwu.

Roślina Avchl wymaga tej samej ziemi co rz ć p , tejże 
up raw y , tegoż naw ozu, siewaną bywa rzadziej, ponieważ 
mniejsze ina ziarna i rychlej o dni 8. Korzyści z niej są 
następu jące: że więcej w ytrzym uje mróz i porę wiosenną 
jak  rzep, że mniej się kruszy, że sprząt jest pewniejszy, tak 
iż rzadko nicurodzi się , a z 5 żniw tjlk o  jedno m ierne liczy 
się. Zbiór Avehlu do rzepiu ma się jak 8 r 10, lecz zwykle 
tańszym bywa.
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Na każdy  raz zaleca się sianie A vchlu , szczególniej, 
gdy k to  w ielk ie  p rzestrzen ie  przeznacza pod  p łody  o lejne 
i z t;pl dla znacznego sp rzę tu  s tra ty  w  k ruszen iu  ponosić 
m usi —  gdy Avehl o 8  dni w cześn iej się sp rzą ta . W ielu  
gospodarzom  oddaje i tę  p rzy s łu g ę , iż w cześniój sp ieniężo­
nym  b y w a, co w  czas ie , gdzie dochodów  najm niej a ro z ­
chodów  w ie le , tak że  się uw zględnia .

O  d ru g ie j roślin ie , o k tó re j już kollegium  ekonom iczne 
w spom inało  i p o le c a ło , ta k  je d e n  z gospodarzy  n iem ieckich
w  G azecie handlow ej w sp o m in a :

N abyłem  w  m aju  6 garncy  siew u  p rosto  z Ameryki 
za p o śred n ic tw em  se k re ta rza  zw iązku  B ałtyck iego , P ana  
R hode (K ukurydzy am erykańsk ió j); te  sześć garncy  flancow a- 
łe m  15. m aja w ed le  p rzep isu  na roli dobrze  naw iezionej, 
c ie p łć j, w ilgotnej, u p ra w n e j; p osia łem  ziarnka o 2  stopy 
od leg łości od  sieb ie , w ed łu g  do łączonego ry -  j_ _ '  

sunku. Gdy rośliny  pow schodziły , kaza łem  je  w y- . 
p leć  z ch w astó w , k tó rych  i tak  m ało było. j _
13. czerw ca g rad  p o tłu k ł liście znacznie; pom i- . 
m o tego  ro ś lin y  p rzysz ły  do siebie i w  sie rpn iu  doszły 
ju ż  do znacznej w y so k o śc i, ta k  iż kazałem  je  sp rzą tn ąć  i 
rzn ąć  w  sieczkę. P rz ez  3  tygodn ie  p as łem  z % ca łć j p rz e ­
strzen i 13 w o łó w , dodając im  ty lko  coko lw iek  siana, r e ­
sztę zostaw iłem  na siew.*) N ieznaną m i je s t żadna inna 
ro ś lin a , k tó raby  z ta k  m ałej p rzestrzen i tak  znaczną ilość 
w ydać m og ła  paszy , ro ś lin a  bow iem  doszła do w ysokości 
9  s tó p , i to  w łaśn ie  na ro li, gdzie ty lko  m iernego  spodzie­
w ać  się m ogłem  zb ioru  ziem niaków .

Jakko lw iek  udanie się te j ro śliny  także p rzyp isać  n a ­
leży łag o d n em u  p o w ie trzu  teg o  la ta , to  jednakże  m am  p r z e ­
k o n an ie , że dla cliodujących gospodarzy bydło  n a  stajni, 
nie m asz pożyteczniejszej rośliny . G ospodarze , k tó rzy  k row y

’ ) O ile nam  w ia d o m o , K ukurydza A m e r y k a ń s k a  (sPftrbc$afyn= 
maiś)  u nas się  n ied o jrzew a  i nicw ydajc  nasien ia.

P rzyp isck  Redakcyi.
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nia paśli, zrobiliby przysługę, gdyby o pożywności jćj z do­
świadczenia powzięte uwagi ogłosili. Jak  już w spom nia­
łem , nietylko korzyść z nićj jest w ielka, lecz także pola 
nią obsadzone ładny oku przedstaw iają widok.

K. Z.
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O P I S  MA C H I N Y

DO BUKOWANIA KONICZYNY 
PANA S C H W A R Z A  W JORDANOWIE.

M achina ta jest z drzewa bardzo prosta, którą każdy zda­
tny stelm ach lub stolarz zrobić potrafi.

Składa się z wału pionowo stojącego, przez który dwa 
dyszle przechodzą; w ał powinien mieć 1' średnicy, dyszle 
po 4"; co do wysokości w ału i długości dyszli, te stoso­
wnie do wysokości budynku i szerokości zastosować należy. 
Zwykle ustanawia się takaż na bojcwicy, zwłaszcza, żc się 
całkowicie da rozebrać. — Na samym środku tejże wkopu­
je się pień, w który zapuszcza się panewka, na której się 
wał obraca, górą przeciąga się belka nad bojewicą, w po­
przek którćj jest kuna i w tę zamyka się drugi koniec 
capu wałowego.

Dyszle powinny być o 2', 10" od poziomu umocowane, 
za które konie ciągną; dyszle spajają się poprzecznicmi ła ­
tami, 3" grubemi, aby te warownie s ta ły ;— do tych dyszli 
przyczepiają się wały do bukowania, również jako i szczo­
tka, którćj przeznaczeniem odmiatać od wału koniczynę pod 
wały. Szczotka ta 4 '  długa jest w półkole, składa się 
z lisztw 2ch, pomiędzy które wszczepiają się lub przepla­
tają mietlanki, grabie o 5ciu grubych zębach do robienia
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rowków po przejściu wałów , aby te zawsze na nowo zro­
bione ścieszki trafiały, przezco się koniczyna mięsza. Ponie­
waż trzeba zostawić miejsce dla koni, stanowi sig 3ci wał 
za 2gim, dając w to miejsce l dyszla, który umocowany 
w wale i do łaty dyszle łączącej się umocnią.

W ał być powinien 18" średnicy w grubym końcu, w cien­
kim zaś 14", ośmiobocznie obrobiony; w każdy bok nabija­
ją się 3" Q  grube palce, w liczbie 5 i 4 na przemian, i tak 
ustanowione, że tam, gdzie pierwszy szereg nie trafi, drugi 
trafił, i tak następnie. — Palce w grubym końcu mają 9" 
długości, a w cienkim 4 " ; pośrednie stosunkowo zmniej­
szać się powinny, lak, iż przyłożywszy linię, spadek tychże 
ją tworzyć powinien; palce w końcu, którcmi na koniczynę 
uderzają, w równy sposób wydrążone, aby rowki jednę linię 
tworzyły. — Na rcgularnem ustanowieniu tychże najwię­
cej zależy;— wały te mają capy żelazne, które przez ślufki 
do barka krzywego są umocowane, a ten do dyszli przycze­
piony. —  Koniczyny omłóconej, czyli baśków, sypie się na 
dobrą stopę, aby walce nie uszkodzały bojewicy. — Machi­
na ta łatwo daje się rozebrać i ustaw ić, gdyż wszystkie 
spólenia za pomocą śrub są umocnione.

Machinę tę robił stolarz B arczy k o w sk i A n d r z ć j  z Go­
rzyc pod Żninem, a poprzednio robił także u Panów G u t t r y  
w Piotrkowicach i Paryżu na wzór tćj, którą Pan S c h w a r z  
w Jordanowie posiada.

Objaśnienie rysunku machiny do bukowania koniczyny 
Pana S c h w a r z a  z Jordanowa.

Machina ta ma przeznaczenie omlócone baśki koniczy­
ny wybukować, tak, iż z pod nićj tylko się przez rzeszota 
osiewa z plew i wieje się.
Fig. 1. przedstawia machinę pionowo, jak na bojewicy stoi. 

Lit. d. jest wał pionowy, przez który przechodzą dyszle 
4 g,  h;  od klepiska do dyszli jest 2', 10", a,  b; 

Tom 1. 6
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długość dyszli zastósować trzeba do szerokości 
bojewicy.

Lit. c. przedstawia szczotkę, która krzywym kształtem 
jest w fig. 3ciej oznaczona, a która odmiata ko­
niczynę od w ału, jest z cienkich rózg złożona, 
które w łaty wszczepiają i za pomocą śrub ścią­
gają; długi 4', K. jest pręt żelazny, który do dy­
szla przymocowany, do ciągnięcia szczotki.

Lit. K  przedstawia wał ukośny, długi na 4 ', w końcu 
od strony na 18", w drugim od wału 14"; w tym 
są nabite palce literami n, o, oznaczone; te mają 
w grubym  końcu 9", w cienkim 4 " , a te, które 
w środek przychodzą, stosunkowo, tak, iżby wszy­
stkie razem jedne powierzchnią oznaczały; — 
w tym wale, który 8kantowo obrobiony, jest 8 
rzędów takich palcy, po 4 i po 5 na przemian, 
i tak urządzone, aby tam, gdzie pierwszy rząd 
nie chwycił, drug i, trzeci i t. p. chw ytał; — li­
tera P  oznacza orczyk, do dyszli umocowany, któ­
ry pociąga za sobą walce. L. są grabie, które 
poruszają koniczynę po przejściu walcy, aby row­
ki, czyli grzebienie, tworzyć.

Fig. 2. przedstawia wał z grubego końca; grubość palcy 
jest 3", długość 9"; palec każdy w środku u koń­
ca wydrążony, aby ostrym brzegiem lepiej wyciskał 
koniczynę z baśków.

Fig. 3. przedstawia tę machinę patrząc z góry.
Kreskami oznaczone jest żelazo; — wszystko jest za po­

mocą śrub zespolone, tak, iż gdy się jćj niepotrzebuje, roz­
biera się i składa w suche miejsce; — u belki, która się 
przez bojewicę przeciąga, jest kuna, która wierzchni cap 
trzyma; — na środku bojewicy wkopuje się pień, w który 
wpuszcza się panewka; — przy bukowaniu powinny przy- 
najmniej na jednę stopę grubo być nasypane baśki koniczy­
ny, aby się bojcwica od zębów nie psuła.
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Stolarz B a r c z y k o w s k i  A n d r z ć j  z Gorzyc pod Żni­
nem robił tę u  mnie, jako tćż u  Panów G u t t r y c h  w Piotr­
kowicach i Paryżu.

Dębe pod Czarnkowem, w Listopadzie.

Emil Swinaraki.



/
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O UŻYTKU GNOJU NA ŁĄKACH.

T o w arzy stw a  agronom iczne Saksonii i Luzacyi położyły 
sobie następne pytanie do rozw iązania:

„W  jakich okolicznościach mierzwienie łąki, jest ko­
rzystne?"

Z powyższego zbyt ogólnego zapytania wyniknąć m u­
siały następne, a m ianowicie:
1) jaki pognój, jaki rodzaj gnoju je s t na łąki, przy zwy­

kłym trybie naszego gospodarstwa, najkorzystniejszy?
2) czy zwykły stajenny, słom iasty gnój przyczynia się zna­

cznie do powiększania zbiorów z łąk?
3) czy takie m ierzwienie łąk  je s t w  ogólności korzystne i 

czy się zgadza z zasadami ekonomicznemi ?
4) czy się gnój stajenny u  nas lepiój na roli, czy na łące 

opłaca?
5) jak  skutkują na powiększenie siana sztuczne nawozy 

lub kupowane pognoje?
0) z czego się powinien nawóz na łąki sk ładać, aby zara­

zem na powiększenie siana skutecznie działał, jako też, 
żeby p r z y  zwykłym trybie naszego gospodarstw a się o- 
p łacał i nie przynosił rolnictw u uszczerbku?
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Co do pytania w ogólności: czy gnój stajenny pomnaża 
zbiór siana, to  bardzo łatw o odpowiedzieć, gdyż doświad­
czenie nas uczy, że wszystkie rośliny bez w yjątku przez na­
wóz zyskują na w zroście i sile , żc przez zetknięcie się 
z gnojem dochodzą do daleko mocniejszego i bujniejszego 
rozwinięcia się jak  bez gnoju. Ale do jakiego stopnia pow ięk­
szenie w zrostu  roślin na łące, a zatem  powiększenie zbioru sia­
na przez pognój dochodzi i w  jakiej m ierze się opłaca; do wy- 
pośrodkow ania tych rezultatów  niechaj nam służą próby i 
obrachowania w Hohcnheim (w akademii rolniczej w  W ir­
tembergii) zrobione; tam że w  ośm iu po sobie następujących 
latach gnojono co la t dwa gnojem zwykłym  stajennym 
m iernie w ilgotną łąkę  i to  w  ten  sposób, że jeden  oddział 
łąki gnojono co dw a la ta , a drugiego oddziału łąki równie 
wielkiego i z rów nym  gruntem  niegnojono w cale; zbiór zaś 
z obydwóch oddziałów służył do porównania. Na ośm lat 
rozłożony pognój wynosił rocznie na jeden m órg magd. 80 
centnarów ; roczni zaś przychód w przecięciu z ośm iu lat 
tak  z siana jak  z po traw u wynosił z m orga magd. 40 cen­
tnarów  13 funtów ; — z niewygnojonego zaś oddziału tylko 
24 centnarów  48 funtów. Powiększony przez gnój zbiór 
siana w ynosił przeto corocznie przez ośm  lat 15 centnarów  
05 funtów. Całkowity zbiór siana z wygnojonej łąk i w y­
nosił 40 centnarów  13 funtów ; a zatem otrzymany z tegoż 
siana gnój m usiał w jnosić dwa razy ty le , tojest 80 cen­
tnarów  20 funtów. Ponieważ zaś coroczne wygnojenie tej 
łąki kosztowało 80 cen tnarów , wynika z tego zatem , że 
łąka zw racała wyexpensowany na utrzym anie jej żyzności 
pognój przez dostarczanie 40 centnarów  13 funtów coro­
cznie siana.

W ygnajanie jednakże łąki nietylko służy do powięk­
szania zbioru, ale zarazem  i do zabezpieczenia zbioru, czyli 
do d a l e k o  p e w n i e j s z e g o  z b i o r u ,  ponieważ na takich 
w  sile i w  żyzności utrzym anych łąkach niekorzystne w pły­
wy atmosferyczne daleko mniej szkodzą, jak  na niewygno- 
jonyc-h wycieńczonych łąkach, Z doświadczeń, w  Hohcn-
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heimie zrobionych, następne osiągnięto wypadki: w latach 
1840 i 1841, tak dla zbiorów siana przez nadwyczajną po­
suchę niekorzystnych, wynosił zbiór siana, w stosunku do 
ośmioletniego zbioru, w przecięciu:

a) na corocznie gnojonym oddziale łąki tak jak 2 do 3;
b) na co dwa lata wygnojonym oddziale jak 1 do 2;
c) na oddziale wcale niegnojonym (gdzie zbiór w tych 

latach spadł z morgu magd. do 6 centnarów) jak 1 
do 3.

Najważniejsza zaś korzyść, którą się przez wygnojenie 
łąki osięga, jest oczywiście polepszenie przez pognój gatunku 
siana, a zatem podwyższenie wartości paszy. Nieużyteczne 
trawy, mech i sitowie, znikają przed bujnym porostem słod­
kich i pożywnych traw , jakoto: różnych gatunków koni­
czyny i wiki, i takim sposobem otrzymujemy tak silną pa­
szę z wygnojonych łąk , jakićj innym sposobem ani z łąk, 
ani z roli otrzymać niemożna. W  Anglii, Belgii i w innych 
krajach, gdzie już wygnajanie łąk dosyć jest rozpowsze­
chnione, płacą za siano z wygnojonych łąk '3 wyżćj nad cenę 
siana z zwykłych niewygnojonych łąk.

Po rozwiązaniu pierwszego pytania, należy nam przy­
stąpić do drugiego pytania, tojest:

„Czy takie mierzwienie łąk jest w ogólności korzystne 
„i czy się zgadza z zasadami ekonomicznemi; tojest, czy 
„koszta pognoju przez powiększenie zbioru sowicie zostały 
„pokryte?"

Chcąc powyższe pytanie rozwiązać, niewchodzimy wcale, 
czy ten pognój mógł być roli odebranym, lub czy też na 
roli nie byłby się korzystniej wypłacił; zapatrujemy się w o- 
gólności tylko na to , czy się gnój na łąkach przez sprzęt 
siana opłaca lub nie? — Pytanie to znajduje odpowiedź 
w powyżej przytoczonych próbach i doświadczeniach, cho­
ciaż takich doświadczeń do tego czasu zbyt mało jest, oso­
bliwie w ten sposób zrobionych, aby obrachowania i sto­
sunek liczebny z zupełną ścisłością były podane. W artość 
zaś gnoju, tak jak wszystkich produktów rolnictwa, jest nad-
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zwyczaj względna; wartość gnoju stosuje się podług zmien- 
nćj wartości paszy, podług ceny płodów przedajnych, po­
dług stanu i uprawy roli, i podług wielu innych zmiennych 
okoliczności i warunków. Przypuścić można tak dla na- 
szćj okolicy, jako tćż dla wielu okolic Niemiec, że średnia 
wartość gnoju w stosunku do żyta jest taka, że 10 do 20 
funtów gnoju równa się 1 funtowi żyta, tak, że fura gnoju 
wynosząca około 2000 funtów, powinna być oszacowana od 
półtora talara do dwóch talarów (1 tal. 15 śrebrników do 
2ch talarów, czyli od 9 złot. poi. do 12 złot. po i.); z tego 
wynika, że cztery fury czyli 8000 do 8500 funtów gnoju 
włącznie z kosztami nakładania i wywózki miałyby w ar­
tość od 6 i  do 7 talarów. Roczne powiększenie zbioru 
w powyższym obrachunku wynosiło z morga magd. 15 cen­
tnarów  siana, które także oszacować na 7 talarów  można. 
Koszta sprzętu siana, rachując po dwa śrebrniki (12 gr. poi.) 
na centnar, wynoszą na 15. centnarach 1 talara. Wynika 
z powyższych cen, które naturalnie niemogą być zupełnie 
dokładne i pewne, jednakowoż w ogólności są one zbliżone 
do rzeczywistości i do prawdy, tak że przynajmniej podług 
powyższego obrachunku ani straty, ani zysku z użytku gnoju 
stajennego na łąki niebyło, że owszem rezultat raczej na 
stronę zysku się skłania, zważając, że zarazem i na większą 
pewność zbioru i na lepszą gatunkowość siana przy pognoju 
liczyć można. Naturalnie, iż przy powyższych obrachunkach 
zważano tylko na dobre łąki z średnią, umiarkowaną wil­
gocią, gdyż tak na zbyt suchych, jako tćż na zbyt mokrych 
i błotnych łąkach, gnojenie w żadnym razie nie będzie eko­
nomiczne.

„W jakich okolicznościach i stosunkach trzeba uważać 
„wygnajanie łąk zwykłym gnojem za korzystne i z zasadami 
„ekonomicznemi zgodne ?“

Częstokroć gospodarz większą upatruje korzyść w ho­
dowli bydła, jak w produkowaniu zboża; w takim razie u- 
prawia grunt w tym celu, aby wielką ilość dobrój produ­
kować paszy, aby ile możności najwięcej żyjącego chować
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inw entarza; uszczupla i ogranicza do tego stopnia upraw ę 
zboża i roślin handlowych, iż tylko ziarno, o ile potrzebne 
do własnego gospodarstw a, i słomę, o ile potrzebna do ściół­
ki i na paszę, produkuje. W  takim  razie może tak  płodo- 
zm ian, jakotćż całe gospodarstwo urządzić', że pew ną część 
gnoju pow stałego z paszy, z łąk  zebranej, tymże łąkom  zw ró­
cić m oże; tojest szczególnie natenczas, gdy m ało upraw ia 
roślin, wyczerpujących siłę roli, a więcej pastewnych, i gdy 
za głów ny cel swego gospodarstwa położył sobie c h ó w  
b y d ł a  i t u c z e n i e  b y d ł a .  Takie gospodarstwo podług do­
św iadczenia, korzystnie jest u rządzone, i znaczny dochód 
przynosi w  tych krajach, w  których obok bujnego z natury 
porostu  traw y  i roślin  pastewnych, ziemia jeszcze nizką ma 
w artość i gdzie dla małej ludności, niemożna upraw iać wiel­
kich przestrzeni, —  i przeciwnie także w  krajach bardzo 
zaludnionych, a mianowicie w  pobliżu wielkich m iast, gdzie 
mięso, mleko, m asło, ser, wysoką mają cenę i stały, pewny 
pokup, obok łatw ego transportu . W  pierwszym rodzaju go­
spodarstw  nieznajdziem y wymierzwiariia ł ą k , bo wielkie 
przestrzenie obok m ałej ludności nietylko nie wymagają tak 
troskliw ej upraw y, ale z pow odu braku rąk  upraw a tak  sta­
ranna je s t zupełnie niepodobna. —  Przeciw nie w bardzo za­
ludnionych okolicach, gdzie cała przem ysłow ość i intclligen- 
cya gospodarza koncentruje się ku tem u celowi, aby na da- 
nćj przestrzeni największą massę paszy produkow ać; — tam 
tćż staranie około łąk  jest największe. W  A nglii, Belgii, 
Lombardyi, w północnej Szwajcaryi i graniczącej z nią Ba- 
waryi, w  wielu okolicach Franeyi i Niemiec, od wielu lat 
m ierzwienie łąk  zwykłym stajennym  gnojem z nadzwyczaj 
dobrym  praktykuje się skutkiem  i niemniej znaczny przyno­
si dochód. Gospodarz angielski m ianow icie, przyprow adził 
w ykształcenie chowu bydła do najwyższego s to p n ia ;—  naj­
większą też część swoich pól obraca na produkow anie pa­
szy silnej i pożyw nej, mniej zaś dbając o większą ilość 
mniój pożywnej paszy. Z tego powodu nie jest on przyja­
cielem irrygacyi łąk, ponieważ większa ilość* z irrygowanyeh
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łąk zebranego siana, lecz mniej pożywnego, niewynagradza 
mu niedoboru w pożywności paszy. Zamiast irrygować, ró­
wna i niweluje on swoje łą k i, wymierzwia takowe corok 
albo przegniłym stajennym gnojem , lub też kompostem 
z mieszaniny gnoju z urodzajną ziemią, lub innemi mineral- 
nemi surrogatami się składającym, albo też pasając i hurtu- 
jąc bydło na łąkach; — w każdym zaś razie sprzęt z łąk 
opłaca i wynagradza mu sowicie pracę, koszta i uszczer­
bek gnoju zrobiony polom. — Nic są to tylko same wpły­
wy klimatu i gruntu, które tak bardzo sprzyjają wzrostowi 
trawy w Anglii, gdyż i tam są te wpływy, tak jak w ka­
żdym innym kraju, bardzo rozmaite i zmianom podległe; 
lecz najgłówniej przyczynia się do tak silnej wegetacyi od 
wielu dziesiątek lat staranna uprawa i użyźnianie łąk i tra ­
wników bogatym nawozem. — W  Limburgskićm (małej pro- 
wincyi Belgijskiej), tak jak w Anglii, trzecia część całego 
areału przeznaczona jest corocznie na produkowanie siana; 
i tę całą część wymierzwiają w końcu zimy, lub na począ­
tku wiosny. Przez trzy lata pozostaje każde z tych pól na 
sztuczną łąkę, i jest corocznie wymierzwione; po trzech la­
tach przychodzi kolej na drugie z tych trzech pól; a pier­
wsze przeznaczone jest przez trzy lata na pastwisko. Bez 
paszenia na łąkach, niepojmują Limburgczykowie, jakby mo­
żna mieć dobre łąki. Udeptanie ziemi uważają za konie­
cznie potrzebne, ponieważ przez to murawa gęścieje, trawy 
nie wyrastają tak wysoko i łodygi ich nie są tak twarde. 
Trawa też na tamtejszych łąkach jest bujna, czysta i żyzna; 
tylko widząc ten bogaty porost, można pojąć, że siano sprzą- 
tnione z jednej trzecićj części, wystarcza do wyżywienia ta- 
kićj ilości bydła po dwóch innych oddziałach pasącego się 
przez 1 miesięcy, tojest od początku maja do końca listo­
pada. —  Nawet w tym razie, jeżeli nie w zbyt wielkiej roz­
ciągłości uprawiamy zboża i rośliny handlowe przy urodzaj­
nym i do kultury doprowadzonym gruncie, można odpowie­
dnią część, czyli aequivalent mierzwy pozyskanej z siana, 

Tom l. 7
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oddać napowrót łąkom ; lecz można to tylko w tym razie 
bez uszczerbku dla płodności roli ornej robić, jeżeli rola 
órna jest już w  tym stanie ży zn o śc i, iż produkowana na 
niej pasza, sztuczne siano i słom a wystarczają do urobienia 
potrzebnej dla pól ilości m ierzw y. W  innych zaś warun­
kach, to jest: 1) gdy urodzajność gruntu z natury tylko jest  
średnia, a kultura jego jest jeszcze niedoprow adzona, i 2) 
gdy g łów n em  zadaniem gospodarstwa jest produkowanie 
ziarna i p łodów  na przedaż; —  natenczas nigdy bez w ido­
cznej straty niem ożna odbierać roli órnej potrzebnego na­
w ozu  i przeznaczać takow y na łąki. Ztąd pozostaje czw ar­
te pytanie do rozwiązania:

4 }  „C zy gnój stajenny lepiej się wypłaca na roli, 
czy na lące? il

Chcąc rezultat powyższy w ypośrodkow ać, potrzeba tak 
dobrze rolę, jako też łą k ę , odpowiedniej i równej sobie 0 - 
brać klassy, tojest, ażeby rola taki m iała stopień urodzajno­
śc i,  jak łąka. Inaczej tego  dopiąć n iem ożna, jak oznacza­
jąc sprzęt z m orga tak łąki, jak r o li; dajmy na to, że m órg  
pewnej klassy łąki w ydaje 2 ,500  funtów siana, niem ożna na­
tenczas do porównania innój klassy w ziąść ro li, jak takiój, 
której m órg wydaje sprzętu, ziarno i słom ę razem  ważąc, 
rów nież 2 ,500  funtów , lub też cokolw iek w ięcej. Trzeba 
jednakże przy tóm  porównaniu na to uważać, że nigdy ro­
li niewygnojonój od dawnego czasu niem ożna porównywać 
z łąką, również dawno niewygnojoną; gdyż każda łąka przez 
skład sw ego gruntu, przez resztki i odpadki od roślin  na 
niej wzrastających, przez nawodnianie wodą z pól się ścią­
gającą, uważaną być musi jako na w półw ygnojoną, i tćż 
tylko z rolą , albo przed kilku laty m ocno w ygnojoną, albo 
św ieżo na w połwygnojoną, porównaną być m oże. Łąka ni­
gdy do tego  stopnia nieurodzajności nic schodzi, jak rola, 
gdy przez d ługi przeciąg czasu jest n iew ym ierzw iona; łąka 
zatrzym uje zawsze p ew ien  stopień urodzajności, a rola zaś, 
przez długi przeciąg czasu niewygnojoną, zupełnie staje się
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nieurodzajną. Ztąd tćż łąkę dobrą, tylko z rolą w połow i­
cznej zostającą mierzwie porów nać m ożna; przyjmując zaś 
powyżćj opisany przykład w Hohenlieimie wymierzwiania 
łąk i, to jest, że tam corocznie na mórg magd. łąki przypa­
dało 4 fury stajennego gnoju, czyli 80 centnarów , a było 
15 centnar, powiększonego zbioru siana (tojest z 25 centnar, 
do 40 centnar.), można także przypuścić, że nawożąc rolę, 
już w  połowicznćj m ierzwie zostającą, corocznie na m órg 
magd. 80 centnaram i gnoju stajennego, dojdziemy do tego sa­
mego rezu lta tu  i podwyższymy sprzęt z m orga magd., daj­
my na to z 30 centnar, na 45 centnarów. Chcąc to po ró ­
wnanie dalćj prowadzić, należy nam  obrać ży to , jako płód 
średnićj w artości, i jako reprezentan ta  u nas produkcyi zbo­
ża, i oznaczyć stosunek ziarna do słomy = = 2 : 5 .  —  P ię­
tnaście centnar, siana mają w artość siedmiu talarów, a po 
odciągnieniu kosztów sp rzę tu , tylko sześć ta larów ; żyta 
sprzątnąw szy rów ną ilo ść , przypada na ziarno 428 funtów, 
a na słomę 1,072 funtów, z których pierwsze wynoszą p rze­
szło 5 szefli, czyli podług zwykłych cen około sześć tala­
ró w , a słom a około 4 ta la ró w , razem  =  10 talarów. Od 
tego odtrącić trzeba koszta młocki, upraw y i t. d. do 2ch ta ­
larów , zostaje przeto  jako czysty dochód 8 talarów  z na­
wiezionego na rolę gnoju, przewyższający o dwa talary  do­
chód z łąki. Dochód z roli stanie się zaś coraz wyższym 
nad dochód z łą k i, r a z ,  że przez ciągle dom ierzwianie 
przyjdzie rola do takićj płodności, że nietylko 1,500 funt., 
ale ła tw o 2,000 funt. zboża więcej wydawać będzie, a prócz 
tego, że będzie można na tćjże, przy tak mocnym pognoju, 
zyskowniejsze jak żyto produkow ać rośliny, jak  n. p. rzep ', 
pszenicę, buraki, i t. p. Gdy zaś w  naszych gospodarstwach 
ilość stajennego gnoju zaledwie w ystarcza do utrzym ania 
roli pod pługiem  będącćj w  średnićj sile żyzności, każde 
zmniejszenie siły nawozowćj i obrócenie takowćj gdziein- 
dzićj, zubożyłoby rolę do tego stopnia, iżby produkeya roli 
spadła na mniej daleko, jak  na połow ę zwykłego zbioru. 
P rzy  takim  więc stanie gospodarstw a i siły pognojow ćj, nie
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podobna jest, stajennego gnoju na łąki przeznaczać; trzeba 
przeto szukać innych surrogatów mierzwy, któreby na łąki 
były przydatne, i któreby zastąpiły na tychże gnój stajenny, 
bez znacznych jednakże kosztów; a zatem wypada nam ro ­
zebrać piąte pytanie:

d )  „Jak  sku tku ją  na łą k i sz tu czn e  n aw ozy, lub te i  
kupne pognoje ? “

Do pognoju na łąki używane bywają, lub też na pró­
bę użyte zostały następujące m ateryały: Guano, mąka z ko­
ści melonych, makuchy *), popiół, wapno i gips. Mąka 
z kości mclonych i makuchy mclone, równają się, co do 
swej siły i skuteczności, razem w połączeniu użyte, gorszym 
gatunkom guano; ponieważ skuteczność gnoju, nietylko za­
leży od pożywnych części, dla roślin w nim zawartych, ale 
od trwałości wpływu tychże na wcgetacyą, potrzeba przeto 
przy osądzeniu wziąść na uwagę, że guano wprawdzie naj­
prędszy wywiera sk u tek , ale że prawie w jednym roku 
swoją siłę traci; przeciwnie zaś, mąka z kości mclonych, wy­
wiera wpływ skuteczny na rośliny, przez 3, 4 i nawet wię­
cej la t; makuchy stoją w pośrodku między guano a mąką 
z kości mclonych, co do trwałości. Próby i doświadczenia, 
które tu  w tym względzie poniżej przytaczamy, były robio­
ne w Belgii, w latach 1844, 1845, 1846; z tych lal rok 
1844 był średnio sprzyjający wzrostowi roślin, rok 1845 od­
znaczał się wielką wilgocią, a rok 1846 nadzwyczajną suszą, 
tak, że potrawu wcale niebyło. — Półtora centnara guano, 
kosztujące 6 talarów, wydało w jednej próbie więcej zbio­
ru siana, jak zwykle — !H centnara; — w innej próbie przy 
niesprzyjającem powietrzu tylko — 4 centnary. — Próba 
zaś, którą odbyto w akademii leśnej w Tbarandt na folwar­
ku Folgengut, do akademii należącym, w Saksonii, produko-

*) Używam w y ra zu :  m a k u c h y ,  gdyż lak nazywają w króle­
stwie i Galicyi placki z wycisków o le jnych ;  u nas w P oznańsk iem  
nazywają  k u c h y ;  a że tak makuchy, jak  kuchy,  z niemieckiego po ­
chodzą ,  lepić jby  już  używ ać kró tszego  wyrazu k u c h y .
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wało 1 i centnara guano, użytego na łąkę, około 30 centnar, 
siana więcej, jak zwykły zbiór wynosił. — Mąka z kości 
melonych, użyta w ilości 7 centnar., a kosztująca około 11 
talarów, produkowała p r z e z  d w a  p o  sobie następujące la­
ta, w każdym roku więcej siana i potrawu, razem wziąwszy 
około 18 centnar.; — winnym  zaś roku samego siana wy­
dała więcej 15 centnar. —  Kuchów lnianych 4 centnary, 
kosztujące 3 t talara, w  jednem miejscu wydały tylko 4 cen­
tnary siana więcej; — przy innej próbie także 4  centnary, 
ale przez dwa po sobie następujące lata; — przy trzeciej 
próbie 6 centnar, w jednym roku, a przy czwartej próbie 
tylko 3i centnara. Z tych więc trzech użytych gatunków 
nawozu, tylko mąka z kości najkorzystniejszy wydała rezul­
tat, osobliwie zważając na to, że przy tak wielkiej ilości*), 
jaka była użyta, skutek trwać musiał dłużej, tojest, najmniej 
przez 5 do 10 lat, gdy tylko przez dwa lata obliczano po­
wyższe doświadczenie. Przy użyciu tych dwóch innych na­
wozów okazała się strata kapitału, która nie została pokry­
tą ani przez dłuższy wpływ, bo tak guano, jak kuchy lnia­
ne, nadzwyczaj łatwo się rozkładają i dłużej nad dwa lata 
wpływu nie wywierają. — Także palone kości, albo popiół 
z kości, okazuje się nadzwyczaj skutecznym na roślinność 
traw łącznych, gdy mała ilość l£  centnara w cenie l j  ta­
lara w r. 1845 wydała więcej siana i potrawu, razem wzią­
wszy około 8 centnar.; w r. 1846 podczas wielkiej suszy l i  
centnara popiołu z kości wydało zaledwie 1 centnar, a w in­
ne m miejscu 4 centnary tegoż popiołu tylko 5 centnar, wię­
cej siana jak zwykle. W pływ popiołu na roślinność traw  
łącznych niezmiernie od sprzyjającej atmosfery zależy; przy 
niesprzyjającym roślinności powietrzu, zaledwie wpływ po­
piołu jest widoczny. I*ięć centnar, czystego popiołu drze­
wnego, na jeden mórg inagd. rozsianego, wydało w r. 1845 
większy zbiór o 2 centnary siana i potrawu, razem wzią-

' > S z k o d a , żc  au lor n icp o d a t p r zestr zen i, na której p o w y ższe  
p o g n o je  b yty  u żyte .
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wszy; — w następnym roku tylko o 1 centnar więcój; 20 
centnar, popiołu z węgla kamiennego, wydało w pierwszym 
roku 4\ centnara, a w drugim roku 1 |  centnara więcej. — 
Popiół przeto w tych próbach niewywierał znacznego wpły­
w u, i sam użyty, nigdy niewywiera znaczniejszego, chyba 
gdy jest w  bardzo wielkiój ilości użyty, lub też w połącze­
niu z innemi substancyami nawozowemi. Wapno lubo tyl­
ko w małej użyte ilości, w  dwóch latach bardzo korzystny 
wpływ wywarło, tojest 1} centnara wapna wydało w pier­
wszym roku l£  centnara więcój siana, a w drugim roku 1 
centnar siana więcej. — Jednakowoż z tego pojcdyńczego 
przykładu niemożna sądzić o ciągłym i jednostajnym wpły­
wie wapna, który nadzwyczaj zależy od składu ziemi, i od 
zmian atmosferycznych; to samo i jeszcze bardziej stosuje 
się do gipsu, który jako nawóz na łąki tak mało bywa sku­
teczny, że ledwie można dopatrzeć się jego wpływu. Z po­
wyższych doświadczeń okazuje się, że żaden z powyższych 
nawozów sam użyty (prócz m oże mąki z k ości, lub popio­
łu  z kości, których w znacznćj ilości rzadko mieć można), 
nie okazał się tak skuteczny na łąk i, aby się opłaciły n a  
p e w n e  koszta nabywania tych surrogatów mierzwy, których 
gospodarstwo nie produkuje. Trzeba przeto wynaleść taką 
kompozycyą (kompost), taką mieszaninę różnych nawozów, 
któraby odpowiadała potrzebom i zapewniała niezawodny i 
korzystny skutek; a zatóm przystępujemy do rozwiązania 
szóstego pytania:

6 )  „ Z  czego się powinien nawóz na łąki składać, aby 
zarazem  na powiększenie siana skutecznie działał, jako  
tez żeby p rzy  zwykłym  trybie naszego gospodarstwa 

się opłacał i nie przyn osił rolnictwu uszczerbku ?((
Z poprzednio# wymienionych doświadczeń okazało się, 

że mące z kości szczególnie wielką wartość w pognojcniu 
łąk przypisać należy; podam przeto sposób urobienia kom­
postu, w który także mąka z kości wchodzić powinna; kom­
post ten nadzwyczaj skutecznym się okazuje na łąk i, któ-
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rych zalewać i nawodniać niemożna. Domięszując kwasu 
siarczanego do kompostu, można o peracją  przysposobienia 
tegoż albo skrócić, albo tćż przedłużyć. N ajprzód:

a) Powolne przysposobienie nawozu na łąki.
K om post, który zalecam na łąki, składa się z szlamu, 

albo z urodzajnej ziemi i z darni, z kości melonych, z po­
piołu, albo z z ó ł, czyli z w yługowanego pop io łu ; prócz tego 
dodać cokolwiek niegaszonego w a p n a ; odchody ludzkie z wy­
chodków, a nareście urynę czyli gnojówkę. — Jest przytćm  
dobrze, jeżeli miejsce, gdzie ten  kom post ma się urabiać, 
może być pokryte dachem, czyli żeby można ten  kom post 
pod szopą u rab iać, aby deszczowa woda nic rozpław iała 
zbytecznie tej k u p y ; pokrycie dachem kupy kompostowój 
nie jest jednakże koniecznie po trzebne; prócz tego spód 
powinien być albo brukow any, albo z gliny dobrze ubity, a 
w  bliskości dół do gnojówki. Koszta te  będą należycie 
wynagrodzone przez dobry i silny skład kom postu; w  naj­
dogodniejszej porze roku  trzeba tam  nawozić szlam , torf, 
jeżeli jest, lub darny, w ióry i trociny z miejsca, gdzie drzewo 
rąb ią; prócz tego dodać do tego trzeba popiołu lub wapna 
niegaszonego. —  Najprzód układa się warstwra ziemi u ro ­
dzajnej lub szlamu na pó ł stopy w ysoka, na to  posypuje 
się popiołu na cal lub mniej w apna niegaszonego; to  przy­
kryw a się w arstw ą ziem i, ale tylko na i  stopy; na to  
znów popiół lub wapno, a na w ierzch inne nawozowe m a- 
te ry a ły , k tóre się znów przykryw ają ziem ią, na pó ł stopy 
tak, że kupa ta  wzrośnie aż do s to p y ; kupę tę  polew a 
się tak  długo gnojowką, dopoki taż spodem  nie ssączy, co 
je s t dow odem , że cała kupa należycie przesiąkła. Potóm  
znów się w  powyższy sposób kupa ta  u k ład a , tak, że doj­
dzie do wysokości 2 i  stopy, zlewając takow ą od czasu do 
czasu należycie gnojowką, tak , żeby w stan ie  ciągłój wilgoci 
u trzym aną była.

Obok tej głównćj kupy zakłada się mniejsza kupa, 
w  którą wchodzą kości melone lub tłuczone i odchody ludzkie.
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Im mielćj tłuczone albo melone kości, tćm lepićj; w ka­
żdym razie mięszają się kości z równą ilością ziemi, albo 
szlamu, wziętego z kupy większćj już urobionćj; również 
odchody ludzkie z tą kupą kości mclonych i z ziemią sta­
rannie się mięszają. Kupa ta może być sześć razy mniej­
sza od wielkiej kupy, zlewana często gnojówką i przykryta 
warstwą ziemi, powinna ta mała kupa przejść w fermen- 
tacyą, zanim się z wielką kupą pomięsza. Pomieszanie wiel- 
kićj kupy z małą powinno być jak najstaranniej uskutecznione 
w ten sposób, ażeby na każde ] stopy ziemi z wielkiej kupy 
dostał się 1 cal mieszaniny z małej kupy, która znów po­
winna być przykryta na |  stopy urobioną ziemią i t. p., 
wtenczas cała kupa zbija się na mniejszy obwód, tak, żeby 
doszła do 4  i 5  stóp. Podczas układania zlewa się każda 
warstwa gnojówką i udeptuje mocno, ażeby o ile możności 
wstrzymać przystęp powietrza; powierzchnia także tńj kupy 
równa się jak najstaranniej, dając jej jednakowoż małą nie­
znaczną wklęsłość w środku. Tak przysposobiona leży ta 
kupa do trzech miesięcy bez wzruszenia, tylko od czasu do 
czasu powinna być zlewana gnojówką. Nareszcie po trzech 
miesiącach powinna ta kupa być przerobioną na inną kupę, 
znów udeptana i zlewana dosyć często gnojówką; tak, żeby 
wszystkie twarde i nierozłożone części przeszły w zgniliznę 
i zamieniły się w proch, czyli raczćj w massę sproszkowaną, 
która jest m iałka, miękka i nieco wilgotna, a którćj smak 
jest gryzący i ostry, ammoniakalny. Do ukończenia zupeł­
nego takiego preparatu, potrzeba zwykle rok, czyli od jesieni 
do jesieni; zakładając taki kompost na wiosnę, równie już 
na jesień może być gotowy, ponieważ podczas zimy naj­
wolniej odbywa się ferm entacja i rozkład roślinnych lub 
drzewnych części. W ióry lub drzewne części lepiej oddzie­
lić i do następnej przjunięszać kupy, aniżeli wywozić na 
łąki nierozłożone i nie przegniłe; trzeba bowiem zachować 
tę regułę, żeby kompostu niewywozić na łąki, dopóki cał­
kiem niejest gotowy, to je s t: dopóki wszystkie roślinne i 
drzewne części w humus się niezamieniły.
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Skład powyżój opisanego kompostu będzie w przybli­
żeniu następny:

Suchój, roślinnej z i e m i  25 centnarów.
P o p i o ł u ............................
W apna ............................
Kości melonych . . .
Suche odchody ludzkie 
S tałe części w  gnojówce 
W oda czyli wilgoć . .

5 
Ił 
Ił  
Ił

io I
Sum m a 45 centnarów. 

Substancyj pożywnych dla roślin  trudno  oznaczyć do­
kładnie ilość procentow ą, gdyż zależy to  tak  od składu sa­
mej ziemi do kom postu użytej, o ile ta  je s t roślinna i sama 
przez się hum usow a, także z czego pow stał pop ió ł: czy 
z drzew a i z jakiego, czy z torfu, czy z węgli kamiennych ; 
r ó w n ie ż  trudno oznaczyć siłę gnojną użytej gno jów ki; w  przy­
bliżeniu jednak, zdaje mi się, skład tego kom postu będzie 
następny:
P iasku i g l i n y ........................... 2100 funtów =  46, 6 proc.
Hum usu i roślinnych szczątków 570 „ =  12, 6  „
W apna i magnezyi . . . .  470 „ — 10, 5
K wasu fosforycznego . . .  150 „ =  o, o  „
Alkaliów   105 „ —  2 , 3  „
Saletrorodu . . . . . .  22 „ =  0, 5 „
W ody . . • • • • . . 1083 „ ^  24, 2  ,

4500 funtów 100, 0 proc. 
Koszta tychże 45 centnar, kom postu m ożna tak  oznaczyć: 

za l ł  centn. (150 funt.) kości melonych 14 złot. poi.
za l ł  centn. (150 funt.) w apna . . . 2  złot. poi. 12 gr. poi.
za popiół, odchody ludzkie i gnojówkę 7 „ 18 »
robota , to jest zw iezienie, przerabianie,

polewanie i w y w ó z k a ........................ 9  „ _____ »__
Summa 33 złote polskie.

Co się tyczy ceny roboty, to zdaje się , że płaca nie 
będzie za n izk a ; przynajm niej w dobrach Brósa, gdzie 1300 

Tom I.
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centnar, podobnego urobiono kompostu, wypadły koszta ro­
boty do 4 gr. poi. na centnarze, gdy tu  przyjmujemy 5 gr. 
poi. na centnar; a to dla tego, ażeby kompost ten tern sta­
ranniej mógł być urobiony.

b) P rędsze urobienie kompostu na łąki.

W  krótszym czasie można taki sam urobić pognój, do­
dając do niego kwasu siarczannego, przez co owszem na 
skuteczności i na sile zyska.

Ziemia, popiół, wapno, zupełnie w ten sam sposób, jak 
powyżej opisano, powinny być z sobą pomieszane i przero­
bione; tylko kości melone powinny być zlewane kwasem 
siarczannym, najlepićj na mocno ubitóm klepisku, tak, że do 
H  centnara kości melonych i rozpostartych dodaje się \  
centnara koncentrowanego kwasu siarczannego; z tego umię- 
sza się massa kleista, która się pomięsza z odchodami ludzkie- 
mi, a następnie z całą kupą. Kupę tę należy także zlewać 
gnojówką, ale w  kilkanaście dni może być już użytą, albo­
wiem kwas siarczanny działa prędUo na rozłożenie ciał i 
kości melone zamienia na najdrobniejszy pyłek, który tem 
skuteczniejszy jest dla ł ą k , iż prędzćj jako tak miałki pro­
szek udziela się ziemi, a następnie roślinom. Żtąd powięk­
szony koszt o 12 zł. poi. za centnara kwasu siarczannego 
sowicie się wynagrodzi. Wapno także przyspiesza rozkład 
ciał, i w takiej ilości, jakeśmy wyżćj mówili, powinno być 
w każdym razie dodane, tem bardziej, jeżeli grunt, na któ­
rym kompost ma być użyty, niezawiera w sobie wapna. — 
Gnojówki w żaden inny sposób tak dobrze użyć niemożna, 
jak do zlewania kompostów; albowiem umniejsza się zna­
cznie kosztów wywózki i polewania, a prócz tego najsubtel­
niejsze i najulotniejsze części ammoniakalne nie giną w po­
wietrzu, tylko się łączą z stałcmi substancyami kompostu.

c ) Sposób używania i  rozwożenia pow yżej opisanego kompostu.

p °gnój ten najlepszy jest na łąki więcćj suche jak mo­
kre; na takie łąki najlepićj jest go rozwozić albo w późną
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jesień, albo tóż w  zimie; prócz tego trzeba jak najstaranniej 
takowy rozrzucić, ażeby przez zimową wilgoć m ógł zupeł­
nie w  ziemię wsiąknąć. Powyżćj opisany kom post najlep­
szy jest na dobre łąki z gliniastym spodem ; jednakowoż 
rów nie na łąki torfowe jak  i na piasczyste dobry w yw iera 
skutek. — Na łąki, k tóre  bywają zalane, albo mogą być za­
lewane, nienależy ani na jesień, ani podczas zimy wywozić 
kompostu, ażeby woda takowego niezabrała. O ile m ożno­
ści jednakże najwcześniej po odpływie wody kom post ten 
na łąki rozwieść trzeba, ażeby jeszcze dostateczna była w il­
goć na łąkach do rozpuszczenia i do rozpław ienia tego gnoju; 
ażeby rośliny zaraz przy ruszeniu się pozim owem  znalazły 
na podoręczu substancye rozpuszczone i gotow e do (assy- 
miliowania) przyswojenia dla roślin. Skoro tylko g runt na 
łąkach dostatecznie wyschnie, trzeba mocno pobronować że- 
laznemi bronami powierzchnią darń  łąki, ażeby ułatw ić wsią­
kanie pognoju i połączenie się takowego z ziemią, koło ko­
rzeni roślin  się znajdującą, przyspieszyć. Jeżeli po wywie­
zieniu, rozrzuceniu tego pognoju i zbronowaniu łąki upa­
dnie mocny deszcz, przyczyni się znacznie do rozpuszczenia 
skutecznego tego kom postu. Na irrygow ane łąki dobrzeby 
było nawóz ten  w  małych ilościach rozrzucać i niezaraz po 
rozrzuceniu naw odniać, albo też m ałą ilością w ody , aby 
woda mechanicznie z sobą gnoju tego niezabrała, lubo cokol­
wiek wilgoci przyczyni się do tem  łatw iejszego rozpuszcze­
nia się tego pognoju, poczem już bez straty naw odniać tę 
łąkę można.

Co się tyczy ilości, jakiej potrzeba na pew ną przestrzeń, 
to  lubo jestem  zdania, że lepiej w ięcćj jak  za m ało , ro ­
zumiem przecież, że 45 centnar., czyli dwie dobre fury, są 
dostateczne na 1 mórg magd., i że przez la t trzy ilość ta 
skutecznie w płynie na powiększenie zbiorów siana, a tem  
samem, że przez ten przeciąg czasu wydatki na przysposo­
bienie tego pognoju będą przez powiększenie sprzętu siana
wynagrodzone.

Niepodpada w ątpliw ości, że inny skład lub podobny
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kompostu wywiera także zbawienny wpływ na wegetacyą 
łąk; między innemi znany mi jest przykład, gdzie do kom­
postu biorą wszystkie zielska z ogrodu, łęciny od georgin 
i t .  p.; prócz tego biorą tam darny, wióry, popiół, odchody 
ludzkie i gnojów kę;— kości wcale nieużywano; — pomimo 
to kompost ten nadzwyczajny wpływ wywierał na roślin­
ność łąk ; i tak miano na tym folwarku łąkę, która zale­
dwie z morga magd. wydawała 5 do 6 centnar, siana; po 
dwóch latach nawożenia tej łąki kompostem, wydał mórg 
magd. na tej samej łące 40 centnar, najpiękniejszego siana 
i potrawu razem wziąwszy; jestto podwyższenie zbioru, 
które ledwie przez najsilniejszą irrygacyą może być prze­
wyższone; koszta zaś równania i nawodniania łąki są da­
leko większe od kosztów przysposobiania kompostu.

d) Teorya nawozu na łąki.

Wiadomo jest, że wszędzie na każdym gruncie i nieo­
mal wszystkie rośliny potrzebują nieoledwie jednych i tych 
samych substancyj do pożywienia; te substancye są to po- 
części gazy ulotne, które tak z gnojnych części, jako też 
z samej ziemi się ulotniają, a oprócz wody potrzebują ro­
śliny do swego pożywienia także i mineralnych substancyj, 
jakićmi są: zwykła kuchenna sól, soda, potaż, magnezya, 
siarczan wapna (gips), węglan wapna i t. p., które mniej 
lub więcej w wodzie są rozpuszczalne. Jeżeli przeto na 
roli po nocnym pognoju otrzymujemy bogaty zbiór, nic to 
dziwnego, chociaż się obfity sprzęt pow tarza, bo przyczynę 
znajdujemy w zasilaniu ziemi temi właśnie substancyami, 
w gnoju zawartemi, których do pożywienia rośliny potrze­
bują: ale jeżeli łąka która nigdy niebyła nawieziona gnojem, 
wydaje nam rok po roku od niepamiętnych czasów piękny 
i obfity porost najżyzniejszych traw łącznych, natenczas uży­
źnianie łąki niepochodząc od nawiezionego sztucznego gnoju, 
pochodzić musi z powietrza i z wody; czyli tak powietrze 
jak woda zawierają w sobie powyżej wymienione substan- 
cye roślinom tak potrzebne w formie gazów lub rozpuszczone;
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powietrze i woda są przeto pośrednikami dla roślin do as- 
symiliowania, czyli do wciągnięcia w  siebie potrzebnych im 
substancyj. Woda zawiera nietylko wiele mineralnych sub- 
stancyj w  rozpuszczeniu, ale jeszcze utrzymując grunt, na 
którym  rośliny łączne rosną, w  ciągłćj wilgoci, ułatwia i 
przyczynia wciąganie tych substancyj, które są zawieszone 
w  powietrzu, a których potrzeba roślinom. Zresztą woda 
spływając z podwórza, płynąc przez wygnojone role, zabiera 
z sobą części humusowe, części gnojne, i staje się, im dałćj 
płynie, tem bogatszą, tem żyznicjszą dla łąk, na które spły­
wa. Jednej najważniejszój może substancyi woda nieza- 
wiera w  sobie, a tą jest k w a s  f o s f o r y c z n y ,  który sta­
nowi w  głównej części siłę upłodniającą gnojówki, kości 
melonych, popiołu i innych używanych nawozów. Kwas fos­
forowy w  naturalnym stanie łąk znajduje się tylko w  dro­
bnej ilości tamże, a nigdy nie jest w  dostatecznej ilości; 
ztąd też każdy nawóz, który takowego roślinom dostarcza, 
skutkuje nadzwyczaj widocznie i silnie, jak to widzieliśmy 
z przykładów powyżój przytoczonych, gdzie mąka z kości, 
kości palone lub popiół z kości, nadzwyczajne wydawały 
skutki; — w pływ  tychże nawozów tylko kwasowi fosfory­
cznemu przypisać należy. —  Gnojówka i popiół skutkują 
nietylko przez część kwasu fosforycznego, w  sobie zawar­
tego, ale także przez so le  a l k a l i c z n e ,  jakoto: przez sól 
kuchenną, sodę, potaż i t. d. Ciała te są już zwykle w  ziemi 
zawarte lub w  wodzie rozpuszczone,, ale w  każdym razie 
powiększenie ich ilości, czyli dodanie takowych substancyj 
przez nawóz, podwyższa nadzwyczajnie urodzajność gruntu.— 
Nareście ciało, któremu największą działalność w  gnoju 
przypisują, jest am m o n ia k ,  który zarazem jest najulotniej- 
szą substancją w  gnoju i który można łatwo poznać po 
ostrym, uderzającym zapachu. Kompost, zawierający naj­
więcej ammoniaku, jest najskuteczniejszy, ale zwykle też naj­
droższy; —  dodawanie saletrorodu do kompostu lub gnoju 
w formie koncentrowanej , chemicznej, wypada na 1 złoty 
18 gr. za funt. Ponieważ w każdym centnarze siana znaj-
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duje się około I j  funta saletrorodu, potrzebaby przeto do 
produkowania 1 centnara siana w ydatku przeszło dwa złote, 
przypuszczając, że zaw arty w  sianie saletroród tylko z gnoju 
powstaje. Lecz ponieważ stan każdej łąki musi być przy­
jęty, jako w  połow ie pognoju będący, że zatem w powie­
trzu  rozdrobniony ammoniak dostaje się na łąkę przez deszcz, 
śnieg i rosę, gdzie dla gębkowatości powierzchownej m ura­
wy czyli darni na łące łatw iej bywa wciągniętym (absorbo­
wanym), aniżeli na tw ardćj ro li, ztąd też w ypada, że na 
łąki mniój potrzeba dostarczać sztucznym sposobem ammo- 
niaku jak  na rolę, gdzie się daleko widoczniej w ydatek ten 
opłaca.

Z powyższych spostrzeżeń dójść można do następnego 
wniosku, że w  powyżej przezem nie zaleconym kompoście u- 
żywając takowego 45 centnarów  na 1 m órg m agd., będzie 
dostatecznie kwasu fosforycznego, zaw artego dla mocnego 
porostu traw  łącznych, na 10 do 12 la t; ilość zaś rozpu­
szczonych alkaliów tylko na 2  lub 3 lata bgdzie w ystarcza­
jąca ; saletrorodu zaś zapas w kom poście, tylko na jeden 
obfity zbiór siana rachow ać można. Skład przeto zalecone­
go przezem nie kom postu, nietylko w  praktyce okazuje się 
najkorzystniejszym , ale naw et teoretycznie na najpraw dzi­
wszych oparty jest zasadach. Z substancyj najdłużej w  nim 
trw ających, jest kwas fosforyczny, którego z natury bardzo 
m ało na łąkach się znajduje; po tymże następują co do 
trw ałości a lkalie , k tóre także zkądinąd rozpuszczone w  w o­
dzie łąkom  się dostają; a nareszcie saletroród, który najprę- 
dzćj przez rośliny wciągnięty byw a, lecz rów nież prędko 
z g run tu  się u lo tn ią , aby znowu w  formie gazu ammonia- 
kowego z pow ietrza być przez takow e absorbowanym.

Nietylko sam skład kompostu jest rzeczą ważną, ale do­
skonałe pomięszanie wszystkich części składowych, jest ró ­
wnie w ażnem ; — im mielej p rzeto  pomieszany jest kom­
po st, im ściślej się rozm aite jego części połączą w  wszy­
stkich odrobinach, tern skuteczniejszy będzie ten  nawóz na 
łąki. Na rolę niepotrzeba tak dokładnego urobienia i prze-
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mięszania, albowiem na roli ma pognój c e l  r o z g r z a n i a  i 
r o z p u l c h n i e n i a  wierzchniej skiby przez odbywaną wnićj  
ferm entacyą; przeciwnie pognój na łąki bywa tylko po wierz­
chu rozrzuconym , powinien przeto  być najdokładniej u ro ­
bionym i sproszkowanym, aby się najłatw iej z ziemią m ógł 
połączyć i wsiąknąć w  głąb ', aż do korzeni roślin. W  po­
wyżej opisanćm urabianiu kom postu , zachowałem ściśle te  
p raw id ła : przez ułożenie w arstw am i roślinnej ziemi popio­
łu  i wapna, i polewanie tój mięszaniny gnojówką, przyspie­
szam rozkład  roślinnych części i oddalam kw aśny humus, 
lub kwas hum usow y, jeżeliby takow y się w ydzielał, gdyż 
gnojówka udziela całćj massie w łaściw ego jej przym iotu, 
przyspieszania zgnilizny. Dla tego tak  alkalie się rozpu­
szczają, i wszędzie rów no rozdzielają, jako tóż z saletroro- 
du, w  mniejszćj lub większćj istniejącego ilości, wywięzuje 
się am m oniak, k tóry  wciąga w  siebie w ierzchnia w arstw a 
roślinnćj ziemi. —  Na drugićj zaś kupie mięszam kości me- 
lone z odchodami ludzkiemi i przykryw am  to wszystko w ar­
stw ą ziemi wziętój z urobionój już pierwszej k u p y ; polew a­
jąc to  gno jów ką, jakotćż przez fermentacyą, k tórą  odbywa­
ją odchody ludzkie, mąka z kości się rozpuszcza i cała ta  
massa robi się m iękką, tłu stą  i wilgotną, jak  sm arow idło; a 
wywięzujące się z tój kupy gazy, także pow ierzchnia w ar­
stw a ziemi pochw ytuje i w  siebie wciąga. — Dodając zaś do 
tego jeszcze kwasu siarczannego, w  powyżój oznaczonćj ilo­
ści, przyspiesza się rozkład, koncentruje się siła tego naw o­
zu , i tóm pewniej zapobiega się ulotnieniu ammoniakalnych 
części. Przem ieszanie zaś większój kupy z m niejszą, do­
pełnia potrzebnego przeniknienia się i rów nego rozdziele­
nia wszystkich gnojnych części w e wszystkich częściach ca­
łego kompostu.

Z doświadczeń i z teoryi tą  rozpraw ą objętych nastę­
pne można wyciągnąć r e z u l t a t a :

1) Zwykły gnój stajenny, tak  dobrze na łąkach jako 
na roli podwyższa bujność i porost roślin; — także na łą ­
kach opłaca się przez większy sprzęt siana, przez polepsze-
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nie paszy i rodzaju traw , i przez większe zapewnienie u ro ­
dzaju. Okazało się jednakowoż, że gnój stajenny lepiej się 
na roli jak  na łąkach opłaca, ztąd też tylko wyjątkowo mo­
żna takow y na łąki używać.

2 ) Surrogaty naw ozu, k tóre w  gospodarstwie się nie 
produkują , k tóre tylko zakupić trzeba , nie okazują się ko- 
rzystnem i w  pognojeniu łąk. Polewanie łąk  gnojówką, sta­
je  się na wielkich przestrzeniach bardzo kosztowne i żm u­
dne; guano działa bardzo w ypalająco, ztąd też podczas su­
chego, gorącego lata w pływ  jego nie jest widocznie korzy­
stny. Kuchy olejne, jako mniej kosztowne, gdy są z dobrą 
pomięszane ziemią, w yw ierają lepsze, lecz rów nie niepew ne 
skutki; popiół niepew ny i niedostateczny wyw iera w pływ  
na roślinność, i także do pognoju popiołu większćj ilości 
po trzeba, jak  go nabyć można. Z wszystkich zaś surroga- 
tów  m ierzwy, mąka z kości m elonych, kości pa lone, i po ­
pió ł z kości, wywierają nietylko pewny i silny w pływ  na 
roślinność, ale przez to  są najkorzystniejszym nawozem , żc 
je s t najdłużćj trwającym , i najpewniejszy przez kilka lat wy­
w iera skutek.

3 ) Podług doświadczenia i teo ry i, nawóz na łąki za­
w ierać powinien najgłów niej kwas fosforyczny, co jest g łó­
w ną częścią składow ą kości; a prócz tego zawierać powi­
nien alkalia i saletroród.

4) P odług  powyższego obrachunku, możemy nawóz na 
łąki z podobnemi częściami składowem i produkow ać za ce­
nę pięciu talarów  na 1 m órg magd. , a który się opłaca 
w artością siana w iększą o 12 talarów  przynajmniej, przypu­
szczając osobliwie, że w pływ  tego naw ozu trw ać może na 
łące do trzech lat.

5) Nareszcie to  mamy do nadmienienia i to każdy go­
spodarz sam przez się rozpozna, że niepotrzeba się nasze­
go przepisu niewolniczo trzym ać, ale że tylko należy za­
chować głów ne zasady i w arunki, któreśm y za podstawę do­
brego pognoju na łąki położyli. Dodając zamiast kości od­
chody od kuchni i więcój odchodów ludzkich, możnaby się
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w  części obyć bez mąki z kości, która podobno w zwykłem  
gospodarstw ie najtrudniejszą jest do otrzym ania. —  Z resztą 
wszędzie przy pognoju należy zachować następną regu łę : 
„Im  w ię c ć j ,  tó m  l e p i e j !  « i drugą regułę także: „L e-: 
p i ć j  c o k o l w i e k ,  c h o c i a ż  m a ł o ,  j a k  z u p e ł n i e  n i c .“ 

Z tćj długiej rozpraw y tę treściw ą wyciągamy naukę: 
że we wszystkich praw ie okolicznościach nawożenie łąk  jest 
korzystne, wyjątkowo tylko gnojem stajennym , ogólnie zaś, 
korzystnie jest nawozić łąk i:

„ o d p o w i e d n i m  t y m  ł ą k o m  k o m p o s t e m . ”

P rzypis  ek Redakcyi.
Powyższą rozpraw ę przełożyliśm y z niemieckiego, i wy­

ciągnęliśmy z pisma peryodycznego miesięcznego: 3fhfrf)rift 
fur teutfdjeęanbtfirtfye bonD r. ©d y o b e r  urtb D r. © toćffytub, 
w Lipsku w y c h o d z ą c e g o .  Autorem  tej rozpraw y jest D r. 
E m i l  W o l f f .  —  Umieściliśmy tę rozpraw ę w tym  celu, że 
nasi gospodarze w  ogólności zbyt m ało starania m ają oko­
ło  ł ąk ;  p o w tó re , że rzucono się u nas w  Poznańskiem  do 
i r r y g a c y j ,  zwykle bardzo kosztow nych, a mało przyda­
tnych ; ponieważ u nas w  ogólności brak jest spadków, brak  
szczególnie zapasu wody na nawodnianie po pierwszym  po­
kosie potrzebnej, a z resztą, że w  ogólności wyjątkowo ty l­
ko położenie naw odnianiu sprzyja , uważamy n a w o ż e n i e  
ł ą k  u n a s  d a l e k o  k o r z y s t n i e j s z e ,  j a k  n a w o d n i a n i e :  

l ód, że nawożenie łąk  mniejszego wymaga funduszu na­
kładow ego, którego w  ogólności u  nas na m eliora- 
cye rolnicze wielki b rak ;

2re, że nawrożenie w  każdej da się zastosować miejscowo­
ści, a nawodnianie tylko w yjątkow o;

3cie, że nawożenie nietylko ilość siana pow iększa, ale ga­
tunek jego polepsza; i z tego pow odu lepiej się od 
naw odniania procentuje.

Niewykluczając przeto naw odniania w miejscowościach, 
gdzie się da łatw o i niekosztownic urządzić, pragnęlibyśm y, 

Tom F. 9
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aby gospodarze poszli za naszą poradą, i zwrócili swe sta­
rania do nawożenia łąk kom postam i; a ponieważ u nas m o ­
d a  nadzwyczajny w pływ  w yw iera na tryb gospodarowania, 
pragnęlibyśm y, ażeby moda irrygacyi p rzem inęła, lub się 
zmniejszyła, i ażeby w  to miejsce nastała m o d a  f a b r y k o ­
w a n i a  k o m p o s t ó w ,  c z y l i  s z t u c z n y c h  n a  ł ą k i  n a ­
w o z ó w .  Moda ta  będzie uspraw iedliw ioną, gdyż w  całćj 
Europie fabrykują komposty i sztuczne nawozy, koncentro­
wane pognoje, których doniesieniami i pochwałam i, a c z k o l ­
w i e k  z w y k l e  p r z e s a d z o n e m i ,  napełnione są zagraniczne 
pisma peryodyczne. Dosyć wspom nieć B ickesa, a teraz 
świeżo w e Francyi odgłos robiący płyn gnojny, przez Du s -  
s e a u  (Engrais- liquide Dusseau ) w ynaleziony, o którym  
później czytelnikom Ziemianina zdamy relacyą.

Z przepisem  i teoryą D ra. W o l f f ,  w pow yższćj rozp ra­
wie um ieszczoną, różnią się o tyle inni teoretycy, czyli fa­
brykanci nawozów, że większą przypisują w artość saletroro- 
dow i, a następnie ammoniakowi, jak kwasowi fosforyczne­
m u, w  korzystnym w pływ ie na roślinow anie. Ztąd tćż sub- 
stancye zalecane przez nich zaw ierają więcej soli ammonia- 
kalnych; z resztą n ikt nie wymyśli jednego najskuteczniej­
szego pognoju na wszystkie gatunki ziem i, i na wszystkie 
rodzaje roślin, tak  jak  sztuka lekarska niewynalazła ogólne­
go lekarstw a na wszystkie choroby.

W. A. W.



•yjuj,
RZUT OKA

NA NAJNOW SZE ZJAWISKA 

GOSPODARSTWA ANGIELSKIEGO.

H ic  będzie od rzeczy zwrócić uw agę łaskaw ych na­
szych czytelników na k ierunek , jaki się w  dążnościach go­
spodarzy angielskich w  nowszych okazał czasach. Jest nim 
dążenie do dokładnego zgłębiania na drodze naukow ćj tego 
wszystkiego, co po przodkach swych jako zwyczaj odziedzi­
czyli, ażeby przez gruntow ne doświadczenia w e wszelkich 
tego przedm iotu tyczących się gałęziach do nowych dojść 
rezultatów .

W szystko, co nas dotąd z tegoż doszło kraju, okazuje, 
że Anglicy z w łaściw ą im w ytrw ałością na drodze tćj co­
raz dalej postępują, i że raz wytkniętego sobie celu , który 
w  ow ćm  przez królewskie tow arzystw o agronomiczne w  A n­
glii podanem  m otto : „Practice with Science“  (wykonanie 
w  połączeniu z nauką), nigdy z oka nie spuszczają.

Przedew szyslkiem  starają się w  Anglii o rozpow szech­
nienie gruntownych wiadomości pomiędzy niższą klassą ról- 
niczćj publiczności. Na ostatniem  zgromadzeniu tow arzy­
stw a agronomicznego w Suffolk, w skazał prezes tegoż to ­
warzystwa, hrabia S tradbrokc, środki, jakie się ku tem u 
celowi nastręczają, a pomiędzy ipnćmi w zm iankow ał o in- .



stytucie w Cirencester w Gloucestershire, który zaopatrzony 
w  dobrych i naukowo wykształconych nauczycieli, młodym 
ludziom sposobność nabycia gruntownych wiadomości go­
spodarczych podaje, za co roczne koszta włącznie z utrzy­
maniem 30 Lstrl. wynoszą. *)

O korzystnym bardzo wpływie chemii na ro ln ictw o, 
rozw odził się z wszelkiem uznaniem tegoż książę Richmond, 
jako prezes na posiedzeniu angielskiego tow arzystw a agro ­
nom icznego, i jako jeden  z najważniejszych rezultatów  w y­
m ienił: wychwalony skutek mąki z kości melonych, pomie­
szanej z kwasem siarczanem.

Porów naw szy doświadczenia skutków  rozm aitych ro­
dzajów  m ierzwy, wtenczas tylko pew ny okażą rezu lta t, je ­
żeli na rozm aitych ziemi klassach i przy rozmaitej pogodzie, 
azatem  przez przeciąg kilkunastu lat czynione będą. — Spra­
wozdania stowarzyszeń, jako też i inne rolnicze czasopisma, 
liczne i interessow ne zaw ierają wiadomości, tegoż przed­
m io tu  sic tyczące. ISawet i na dośw iadczeniach tyczących 
się w pływ u elektryczności i galwanizmu n ie  zbywało.

O korzyściach, jakie peryodyczne zgromadzenia, wystawa 
zw ierząt i narzędzi rolniczych przynoszą, i ci już naw et nie 
pow ątpiew ają, którzy jedynie tylko praktyczność na oku 
mają. „W ystaw a zw ierząt rozm aitych okolic k ra ju “, mówi 
książę Richmond przy okoliczności wyżej wzmiankowanej, 
tę za sobą pociąga korzyść, że się przez to okazyą ma do 
robienia porów nań. Dopóki właściciel bydlęcia takowe 
tylko w własnej widzi oborze, zdaje mu się, że lepszego być 
nie m oże, praw dziw ą jednakże dopiero w artość tegoż po­
znaje, skoro je  obok innych w idzi.“ —  Pod względem narzę­
dzi rolniczych prezes na to zwrócił uw agę, żeby przy roz­
daw aniu nagród sędziowie szczególniej na cenę, jaką na na­
rzędzia kłaść zwykli, baczność swą zw racali; jeżeli bowiem 
narzędzia gospodarzowi korzystnemi być mają, natenczas nie 
powinny także możebności ich nabycia przechodzić.

’) O k o ło  200 ta lcrów ;  na A nglią  sto sun k o w o  niała lylko sum m a.
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Z pomiędzy dążności o podwyższenie korzyści z roli 
przedewszystkiem  w nowszych czasach rozpowszechniający 
się system obroszania ról za pomocą row ów  podziemnych 
(underdrains), na szczególniejszą zasługuje wzmiankę. Od 
dawna już się na to uskarżano, że niechęć większćj części 
posiedzicieli do długoletnich kontraktów  dzierżawnych, in- 
teressow i gospodarczemu bardzo wiele szkodziła. P rzy wszel- 
kiem  zaufaniu dzierżawcy, jakieby m ógł mieć nareszcie do 
uczucia prawości swego dziedzica, jednakże nam yślać się 
będzie, czy się ma wdawać w  m elioracye, k tóre  powoli 
tylko i w przeciągu kilkunastu la t dopiero się op łacają, j e ­
żeli nie ma pewnego zabezpieczenia, iż do tego czasu bę­
dzie m ógł na tej dzierżawie pozostać. Dla tego coraz w ię­
cej głosów  słyszeć się d a je , naw et ze strony dziedziców, 
przeciwko dotychczasowemu postępow aniu, a wielu już na­
w et dobry dali przykład tem , że dzierżawy na 19 - 21 lat 
puszczają. — Taki sposób postępowania będzie w ystarcza­
jącym, ażeby dzierżaw ców  zachęcić do zwykłych melioracyj, 
k tóre  przez m ierzwienie i przez dobrą upraw ę roli usku­
tecznić się dadzą; polepszenia zaś wymagające znacznego 
nakładu, od którego tylko jako od kapitału  nakładow ego 
procent przynoszą, już po za kresem  działalności dzierża­
wcy leżą i od dziedzica podejm ow ane być powinny.

Anglia, jak wiadomo, dużo ma ciężkiej ziemi, k tórą po 
większej części pszenicą obsiewają; upraw a zaś tójże b ar­
dzo jest tru d n ą , z przyczyny wodnistej i m okrej spodniej 
w arstw y, ztąd urodzaje bardzo niepewne. Dla tego tćż o- 
pcracya obsuszania na takiej ziemi nadzwyczajnie korzystną 
się okazała, przez nią bowiem nietylko upraw a ułatw ioną, 
ale i plon ziarna o j  do |  podwyższonym został. — Z d ru ­
giej znów strony tak znaczne są koszta, że dzierżawca na 
to  odważyć się nic m oże, m ało naw et dziedziców w takim  
są stanie, ażeby znaczne tego rodzaju operacye wykonać 
mogli. — Pod tym względem szczególniej m ajoraty i inne 
podobnym, jak  te, podlegające ograniczeniom m ajętności (en­
tailed Estates), których liczba w Anglii, jak  wiadomo, bardzo
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je s t znaczną, w dezawantażu zostają. Doczasowemu w ła­
ścicielowi niewolno takowych majętności zadłużać, nie może 
więc żadnych kapitałów  na nie zaciągnąć ku uskutecznieniu 
owych kosztownych bardzo operacyj, musiałby w ięc, gdyby 
mu o m elioracją takow ą chodziło, z bieżących dochodów 
takow e w ykonać; tym sposobem ów doczasowy tylko w ła­
ściciel by się w ykosztow ał, a następcy jego by z tego ko­
rzyści odnieśli, do tego zaś rzadko który z właścicieli skłon­
ność okazuje. To więc spowodowało parlam ent, że na w nio­
sek księcia Richmond kommissyą w yznaczył, k tóra się ma 
tym przedm iotem  zajmować, i od czasu do czasu spraw o­
zdania z swych czynności ogłaszać. W  biegu przez komis- 
syą tę  postanowionych wysłuchań praktycznych gospodarzy, 
system obsuszania ról, pod wielorakim  względem jako nad­
zwyczaj ważny się okazał, gdyż oprócz wyżćj już w zm ian­
kowanych korzyści i ta  się jeszcze okazała, że znaczna liczba 
robotników  i zatrudnienie i zarobek przez to  znajduje. —  
Ztąd tćż się w  ogóle spodziewają prawnego rozporządze­
nia ze strony rządu, na mocy którego wolno będzie do wy­
konania operacyi obsuszania ról potrzebne kapitały w łaści­
cielom m ajoratów  i podobnych tymże m ajętności hipote­
cznie zaciągać, sposób postępow ania, któren  dotąd w łaści­
cielom mniejszych tylko m ajętności i to  pod bardzo u tru- 
dniającemi tylko w arunkam i dozwolonym był.

Przew idyw ać więc można, że w  skutek takiego środku 
zaradczego rolnictw u znaczne kapitały udziałem się staną, 
coby angielskiego producenta zboża do tego stopnia podnieść 
m ogło, iżby podobnie jak  fabrykanci i rękodzielnicy angiel­
scy, za pomocą środków  pieniężnych i za pomocą przewagi 
jaką w  mechanice m ają, konkurencyi z zagranicznemi k ra ­
jam i już nadal obawiać się nie potrzebowali.

F. K.
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Lekarstwo na wodowstręt (wściekliznę).

W  dobrach Bzy, w  Czechach, żył człowiek, który lu­
dzi ukąszonych przez psy wściekłe, proszkami z roślin i ką­
pielami z tych proszków leczył. — Książe Józef Szwarcen- 
berg odkupił sekret od tego człowieka. — Wybudowano dla 
niego na dworskich polach dom, i dodano mu do niego kil­
ka kawałów ziemi, — za warunek jednak położył, że do­
póki żyje, lekarstwo jego jako tajemnica zachowanóm być 
musi. — Przez wiele lat lekarstwo to rozdawał książęcy 
strzelec Babucki pod nazwą: „Proszek na wściekliznę Ba- 
buckiego*; *) rozsyłano znaczne przesyłki do Anglii, Polski 
i Niemiec; w ostatnich nawet czasach często przychodziły 
zapytania do podpisanego o ten proszek. — Proszku tego 
często tutaj używano, i jeszcze niebyło przypadku, ażeby lu­
dzie przez wściekłego psa ukąszeni, po użyciu tego lekar­
stwa byli się zapamiętali. — W  pewnój rodzinie Strzelca 
konnego pomocnika leśnego pies wściekły ukąsił pana swe-

') „B ab u tzk ifcfjcS  2B utpput»er.‘*
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go , gospodynię domu, kilkoro dzieci i kilka sług. — Bie­
dni ci ludzie przeżyli okropne chwile trwogi, zażywali 
jedynie te proszki i używali kąpieli z tych proszków, —  ża­
dne z nich nieuległo chorobie, pomimo, że już 35 lat od o- 
wego czasu minęło. —  Gdy teraz umarł człowiek, dla któ­
rego tajemnica musiała być zachowaną, polecił podpisane­
mu książę Szwarcenberg Adolf, ażeby ogłosić to lekarstwo 
na wściekliznę.

S k ł a d a  s i ę  o n o  z n a s t ę p u j ą c y c h  z i ó ł :
Menta polej, pleśnik, ołownica; po niemiecku f>cdc», 

(menthapolaai); g. g>oley>, (pulegium vulgare, Mi l l er;  
mentha pulegium L.) |  funta 

Cząber ogrodowy, satorej (Saturea hortensis), S3cf>nen- 
fraut, (saturea hortensis L.) j  funta.

Liście topoli piramidalnój (5)tramtbenR a p p e l, populus 
dilatala, W i l l d ) ,  4  łóty.

Wszystko utarte na proszek, dobrze zmieszane, przechowuje 
się w  butli, dobrze zakorkowanej; chcąc użyć domieszuje się 
cokolwiek dobrej oliwy prowanckićj, o tyle, ażeby cokol­
wiek zawilżało.

Sposób niywania.
Proszku tego daje się dziennie rano człowiekowi trzy  

czubate końce od no ż a , w  seidlu *) ciepłego piwa. Psu 
w  l  seidlu ciepłego mleka, koniowi w  kawałku chleba, a 
innym domowym zwierzętom w  czystćj wodzie. — Po za­
życiu , przez kilka godzin niewolno używać żadnego po­
karmu.

Kąpiele robią się z tych samych roślin, niepotrzeba ich 
tłuc na proszek, tylko ukropem zaparzyć i wlać do letniej 
kąpieli. **)

*) Seidel  ró w n y  je s t  0 ,3 1  kwarty pruskie j,  czyli J  kwarty po l­
skiej.

’ ’ ) azatem n iepo trzeba  jak  do  w ew n ę trzn eg o  zażywania d o -  
mieszywać oliwy.
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Koledzy moi, jako myśliwi, utrzymują często w domu 
psy, niebędzie więc od rzeczy, ogłosić publicznie to lekar­
stwo.

Frauenberg, w Czechach.

Jan  Heyroirski, nadleśny.

Tuczenie siemieniem Inianem,
Od niejakiego czasu używają w Anglii siemienia lnia­

nego do tuczenia bydła, mianowicie rogatego; — gotuje 
się przez 5 do 10 minut w ukropie, przezco się tworzy 
zupa klejowata, którą się suchą zaparza paszą. — W  Nor­
folk użyto siemienia lnianego na zimno, tojest zmielone 
na miałką mąkę zmieszano do zimnej wody i w niej przez 
25 do 30 godzin moczono. — Paszę dla karmnych wołów 
przyrządzono tą zupą w następujący sposób: — W  dosyć 
obszerny drybus wsypano Bushel (równy l  szefla berlińskie­
go) sieczki z grochowin i t. p . , do którćj się domieszuje 
siana .i ćwikły, lub rzepy siekanój, — na to wlano 2. do 
3ch szklanek (1£ kwaterki trzymających) zupy lnianćj, — i 
wszystko widłami dobrze przemieszano. — Następnie drugi, 
trzeci Bushel, a podług potrzeby i w ięcej, w ten sam spo­
sób się domieszuje i przyprawia. — Wszystko trzeba do­
kładnie zmieszać i przerobić, a potóm ciężarem jakim 
przytłoczyć. — Po kilku godzinach, skoro sieczka wciągła 
w  siebie zupę i dostatecznie zmiękła, rozpoczyna się karmie­
nie; dziennie daje się bydłu 3 lub 4 razy tój paszy, ty­
le , ile bydło spożyć może, przymieszawszy do tego usieka- 
nćj ćwikły lub rzepy. — Przy rozpoczęciu paszenia, bierze 
się na 8  wiader wody jedno wiadro mąki, późnićj zaś tyl­
ko 7 wiader na jedno wiadro m ąki, i dodaje się do te ­
go mąki jęczmiennćj lub grochowćj.

Tom I. 10
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Powyższy sposób tuczenia bydła siemieniem Inianćm, 
jest dla nas za drogi, — gdyż ceny mięsa niewynagrodziły- 
by nakładu, — w bliskości jednak miast wielkich, gdzie 
mięso drogie, lub w bliskości kolei żelaznych, któremi by­
dło do wielkich miast tanio odwiezionem być może, tu­
czenie siemieniem Inianćm i u nasby się opłaciło, — mia­
nowicie w latach, gdzie siemię lniane nizkie ma ceny, np. 
w r. 1845 było tańsze od żyta.

Przyp. Red.

O niehezpiecznem dawaniu octu klaczom jako 
lekarstwo.

W eterynarz Tiercelin w Craon podaje w tym względzie 
następny wiadomość:

Do nierozsądnych i często szkodliwych środków , któ­
rych empiryzm tak często przy stanowieniu klaczy używa, 
ażeby takowe pewniej zostały żrebne, należy i ten , o któ­
rym się w tć j  chwili dowiedziałem, i który najsmutniejszy 
okazał rezultat, ponieważ zwierzę w skutek niego życie stra­
ciło. Środek ten jest następujący: Po stanowieniu klaczy 
wlewa się tejże w  nozdrza I. litre ciepłego octu, w którym 
poprzednio za 20 — 30 groszy mydła się rozczyniło. — 

chcę tutaj bynajmniój dowodzić niestosowności składu 
tegoż środka, ale chcę tylko właścicieli stadnin uwagę zwro­
cie na bardzo niebezpieczne używanie tegoż. Wprzypadku 
dopiero tu wzmiankowanym bezpośrednim skutkiem wlanie 
ciepłego octu, było mocne zapalenie piersiowych organów 
oddechowych i trawiących; zapalenie to zaś było tak mocne, 
iż nazajutrz zaraz się gangrena zupełnie rozw inęła, i że 
pomimo wszelkich jaknajmocniejszych środków zaradczych, 
klacz następnego dnia zdechła. — Pomimo tego, że środek 
ten tak jest nierozsądnym, jednakże go bardzo często na-
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wet przy źrebnych na wy wał klaczach używają; ja zaś prócz 
tego, com tu powiedział, nic więcćj nie zamierzam, jak tylko 
publiczność chodującą konie o niebezpieczeństwie przestrzedz, 
ażeby ją od podobnych uchronić wypadków.

Viyrvawe margin na podściełkę pod bydło.
Dla doświadczenia własnego kazał pan Higonnot do 

dołu wychodkowego około 30 taczek marglu nawieźć, w celu 
odsmrodnienia tegoż. — Skutek okazał się jaknajlepszy. — 
Z dołu tego nawet przy największym upale nie było smro­
dliwych wyziewów, a przytćm tak doskonały z tego zrobił 
się kompost, iż po czterech miesiącach, w którym to czasie 
dwa razy go dobrze przemięszać kazał, na kapustę i na 
łąki tak silnie działał jak gnój gołębi. — To spowodowało 
także pana Higonnot do używania marglu na podściełkę pod 
bydło. —- Ku temu celowi sypie się bydłu codziennie mar- 
giel pod nogi i okrywa go się cokolwiek inną ściełką; mar- 
giel ten wciąga w siebie z podziwiającą szybkością urynę, 
gnój, węglanokwaśne i ammoniakowe wyziewy, które w staj­
niach i oborach nieznośnie uciążliwcmi się stają, zwłaszcza 
jeżeli bydło kukurydzą pasione bywa, która, jak wiadomo, 
bardzo wiele w sobie saletrorodu zawiera. — Prócz tego 
sposób ten pewną jest prezerwatywą przeciw wszelkim po­
między bydłem tak często się zdarzającym zapaleniom. — 
Także i pasza, którą się często po stajniach i oborach prze­
chowuje, nic tak łatwo zepsuciu podlega. — Mierzwa tym 
sposobem otrzymana, bardzo jest dobrą i (w okolicach w mar- 
giel obfitujących) nader lania.

(Moniteur industrncl.)
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Środek skuteczny , uieby okna w oborach nie 
zam arzały.

Okna w zimie często bardzo tak zam arzają, że icii 
otworzyć niemożna dla przew ietrzenia. — Otw ieranie drzwi 
jest w  takich przypadkach zwykle bez sku tku , gdyż ciepła 
para  z wyziewów bydlęcych wznosi się w  górę i drzwiami 
uprow adzoną być niemoże, — oprócz tego przez otw iera­
nie drzwi powstaje przew iew  zimny, bydłu szkodliwy. — 
N ałajtwiejszy sposób jest posypać cokolwiek soli we fugi 
rozpęczniałe i zam arzłe u  ok ien , — lód roztaje natychmiast 
i już się nowy nieutw orzy. — W oda słona bowiem dopiero 
w  tak  wielkim mrozie zamarza, jakiego w naszych stronach 
nigdy niemiewamy. — Soli tak m ało do tego potrzeba, że 
w ydatek jest praw ie nic nieznaczący.

Williama Parej ulepszenia p r zy  kuciu koni.

Przez nieostrożne wbijanie ufnali w  delikatniejsze czę­
ści kopyta, często bardzo konie po ukuciu na nogi kalccze- 
ją. — Pan W illiam  Parej skonstruow ał podkowy szczegól­
nego kszałtu, k tóre drutem  przytw ierdza do kopyta; -  
wynalazek ten  w Anglii otrzym ał patent. — Dziury robią 
sie w podkow ie zawsze dwie przy sobie, a im odpowie­
dnie wiercą się otw ory w kopycie znów po dwie. Zgięty 
d ru t przeciąga się z góry przez kopyto i podkowę, i końce 
d ru tu  się skręcają, — poczem się wginają w row ek na 
około spodu podkowy będący. —  Row ek ten w ypełnia się 
kitem  żelaznym. — Dziury w podkowie są okrągłe, tak ob­
szerne, że d ru t tylko przez nie przełknięty być może. 
G rubość d ru tu  zależy od ciężkości podkowy. —  Rokują so­
bie wielkie korzyści po tym sposobie kucia koni, gdyż mo­
żna z największą dokładnością i pewnością w iercieć dziury, 
bez obawy uszkodzenia nogi.
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Lekarstwo na odzięblizne.

Piwo młode niewyrobione, najlepiej piwo nie rumiane, 
gotuje się na syrop, którym części odmrożone się smaruje, 
bawełną rozskubaną obkłada i płótnem obwija, bez względu 
czy rany są otwarte lub nie, i czy odziębienie jest świeże 
lub też od lat kilku się odnawiające. Przez okładanie po­
wyższym syropem, które co wieczór powtarzanóm być musi, 
rany w tydzień się zagoją. — Syrop na ranach przyschnięty 
musi być letnią wodą odwilżony i zmyty. — Smarowidło to 
może być przez kilka lat przechowywanem, i im jest star­
sze, tćm  skuteczniejsze. — Jeżeliby miało się za nadto stężeć, 
trzeba je piwem niewyrobionem rozczynić.

J. A. Jager w Hornburgu, który sposób ten leczenia 
ogłosił, zaręcza, że kto tylko syropu tego używał, został zu­
pełnie wygojonym.

D okładne klepiska tv stodołach.

i  gliny, w której niemasz ani wapna, ani marglu, — ro­
bi się po dokładnóm doprawieniu zwyczajna cegła, lub a- 
strych, który w miejscu, zasłonionćm od słońca i wiatru, się 
przesusza. —- Przesuszone cegły używają się do zrobienia 
klepiska w sposób następujący: — Na spód klepiska nasy- 
puje się warstwa 1 do 2. stóp gruba żwiru; takowa się ubi­
ja i równa. — Na te układa się na płask warstwa cegły, 
lub astrycliu; — po poprzedniem ich zanurzeniu w wodzie, 
w naczyniu ku temu celowi przygotowanej. — Rychtulcem 
i młotkiem drewnianym dobija się jedna cegła do drugićj 
szczelnie, ażeby szczelnie jedna do drugićj przyległa. — Na 
pierwszy pokład cegły daje się w ten sam sposób pokład 
drugi, — poczćm się wszystko długą słomą przykrywa, aby 
klepisko nie pękało od powietrza i słońca. — Codziennie po 
odkryciu słomy ubija się klepisko silnie klepaczką. — Pole­
waniem krwią bydlęcą, gnojówką, lub wodą od smoły, i po-
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sypywanlem otrzaskiem ( H am erszlagiem ) przesianym , na­
biera klepisko tw ardości, gładkości i połysku. —  Po 14 
dniach, klepisko tak  je s t tw arde , że używanćm do młocki 
być może, —  i jest trw alsze, jak klepisko w inny robione 
sposób.

Elektromagnetyzm.
W edle doświadczeń professora P a ż e  (P agć), w Smith- 

soniańskim instytucie w Nowym Y orku wykonanych z elek­
trom agnetyzm em , nie podlega już żadnój w ątpliw ości, żc 
tenże siłę pary  w krótce zastąpi, — rezu lta t bowiem dośw iad­
czeń był ten, że im większe apparaty  co do siły, tym  sto­
sunkowo mniejsze koszta. —  Professor P a ż e  tw ierdzi, że 
wydobyta siła jego apparatów  po większćj części mniej ko­
sztuje jak p a ra ; — tylko od najtańszych machin parowych 
je s t droższą. —  A pparatem  swoim podniósł drąg żelazny 
160 funt. ważący, który  tak m u bujać m usiał w pow ietrzu 
jak  najlżejsze piórko. — Siła ta  pchała 300 funt. na 10 ca­
li odlegle. — Pan P. dalej tw ierdził, że nie jest wcale tru ­
dno ciężar 1 do 100 tonów  uciągnąć. —  Machiną swoją 
nadaw ał bieg ham erni żelaza, podnosząc m ło t o 6', 12', 
•20' i wyżój. —  Baterya z siłą 4. do 5. koni nie zajmowała 
więcćj, jak 3 sześcienne stopy miejsca, i co do swej zewnę­
trznej budowy, nie m iała podobieństwa do żadnej z znanych 
dotąd tego rodzaju machin. —  Cała machina wraz z bate- 
ry ą , nie ważyła więcej, jak jeden  to n * ) — i uderzała 114 
razy na minutę. — O krągłą piłę, odrzynającą forniery g ru ­
bości ! cala, obróciła 80 razy na minutę. — W ynaleziono 
więc ogrom ną siłę; któż może przewidzieć ostateczne sku­
tki tego w ynalazku?

' )  20 centnarów .
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Smoła zwyczajna jako sposób na wołki.
Caillat radzi użyć smoły zwyczajnćj przeciwko wołkom, 

— sam zapach smoły zabija je i uciekają przed nim. — 
Wsadzone wołki w naczynie, w którem  się w skorupce smo­
ła  znajduje, skoro naczynie to przykrytem szczelnie zo­
stanie, w kilkunastu godzinach zdychają. — Caillat prze­
pisuje używanie smoły w sypaniach w następujący sposób: 
Nasmarowane smołą tarcice rozstawić trzeba w rozmaitych 
miejscach wsypaniu tak, ażeby zapach smoły takowe zapeł­
nił. — Jeżeli wołki były w sypaniu, spostrzedz je  można 
wkrótce biegające po ścianach, aby uciec przed zapachem 
od smoły. — Środek ten trzeba od czasu do czasu powta­
rzać, chcąc się wołków pozbyć zupełnie.
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